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Bocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznania marek 4. na wwy- 
itkich pocztach etaarztwa niemieckiego i 
w Auuryi marek 5 («ob. Zeitung« Preia- 
Hcte p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: oena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wyaozi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza- — Przekład na jązyk polski 

bezpłatnie.

Środa, 12 marca 1890.
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Program nowego francuzkiego ministra 
spraw wewnętrznych.

Gazety uiemieckie drukują w rozcią­
głości podauą przez uas w krótkiem 
streszczeniu telegrattczuem mowę, którą 
miał w zeszłym tygodniu w Izbie deput. 
nowy minister spraw wewuętrzych Fran­
cji, p. Bourgeois. Czy p. Buurgeois po­
zostanie długo na stanowisku, to jeszcze 
niewiadomo, ale wszędzie uważają go za 
męża, który ważną odegra rolę w dzie­
jach rzeczypospolitćj. Podajemu tu prze­
to główne ustępy tej mowy, tworzącej ca­
ły program polityczny.

P. Bourgeois rozpoczął od oświadcze­
nia, że zbadać należy, jaką właściwie 
jest większość Izby. Odpowiedź na to 
najlepszą daje wynik plebiscytu z wrze­
śnia r. z. Kraj wydelegował do parla­
mentu republikańską większość, którój 
członkowie, pomimo różnic zapatrywania 
otrzymali jednolity mandat co do pewnój 
liczby ważnych kwestyi. Otóż co do tych 
kwestyi może i musi się utworzyć wię­
kszość.

Pierwszym punktem programu przyję­
tego przez wszystkich republikanów — 
mówił Bourgeois — jest konieczność wzię­
cia w obionę nietylko instytucyi naszych, 
lecz także całości zdobytych już, przez 
republikę reform demokratycznych, jak: 
ustawy szkólnej i wojskowój. Kraj re­
prezentantom swym udzielił jeszcze i te­
go polecenia, aby nadali rządowi większą 
niż dotąd siłę i trwałość, w celu uniknię­
cia przesileń, które osłabiają go na we­
wnątrz i na zewnątrz.

W tym celu potrzeba, aby najbardzićj 
postępowi z republikanów, nie zrzekając 
się swych nadziei, zgodzili się na odro­
czenie tych ref rm, dla których nie ma 
jeszcze pewnój większości. Muszą oni 
też starać się i o to, aby rząd kroczył 
drogą ciągłego postępu i stawał na czele 
ruchu, manifestującego się na korzyść 
reform. Oto prawdziwe znaczenie wy­
borów.

Chciano w nich przedewszystkiem zna- 
lęść nareszcie wewnętrzne uspokojenie. 
Że godne ono pożądania i że istotnie po­
żądają go wszyscy dobrze myślący, to 
pewna — zanim jednak nastąpi rozbro­
jenie, powinno republikańskie stronnictwo 
wyczekiwać, aby rozbroili się naprzód je­
go przeciwnicy i to pod gwarancyą pe­
wniejszą od tój, jaką dają artykuły dzien­
nikarskie lub pogawędki w Izbie. Trzeba 
przypomnieć tu wznawianie nieprzyjaz­
nych sojuszów, teorye wygłaszane z try­
bun o politycznych zadaniach duchowień­
stwa i o dalszem zastósowywaniu systemu 
oszczerstw i obelg w czasie wyborów.

Bądź co bądź kraj objawił swą wolę. 
Należy jój usłuchać; jest to pierwszym 
obowiązkiem rządu, aby z całą energią 
stawał w obronie naszych instytucyi. Co 
do mnie — ciągnął dalój p. Bourgeois — 
nie dam się nigdy w tem zachwiać. Od 
urzędników wszystkich stopni wymagać 
będą, aby się zachowywali więcój niż lo­
jalnie. Muszą oui oddać się rzeczypospo- 
litój, którój służą, z całą uległością, w 
przeciwnym bowiem razie wypędzeni zo­
staną jako przeniewiercy.

A i to nie wszystko. Rząd musi wziąć 
iuicyatywę we wszystkich tych reformach, 
dla których ma już za sobą większość. 
Co się tyczy poszczególnie mego wydziału, 
to gotów jestem poruszyć tu sprawy, od­
noszące się przeważnie do klas ubogich 
jak up. projekt» do ustaw w towarzy­
stwach wzajemnój pomocy, o udziale w zy­
sku przedsiębioróów, o zmianie miejskiego 
podatku konsumcyjnego.

Dwa rodzaje polityki są możliwe — 
dwa bowiem są rodzaje większości. Pierw­
szy rodzaj przedstawia się dla rządu tak, 
aby stanął w pośrodku republikańskiej 
armii, w równem od obu skrzydeł odda­
leniu, bez przyłączenia się do żadnój frak- 
cyi, aby następnie wezwał całą tę armią 
do postępowania z nim naprzód. Drugi 
rodzaj polityki polega w porzuceniu pe­
wnój liczby republikanów, aby po za 
obrębem stronnictw zapewnić sobie kontyn- 
gens potrzebny do utworzenia większości. 
Mówca nie chce nic wiedzieć o tym dru­
gim rodzaju polityki, który według jego 
zapatrywania wydałby może tylko przy­
padkowe, koalicyjne większości, a stwo­
rzyłby natomiast niezapełnioną niczóm 
przepaść pomiędzy grupami jednego i tego 
samego stronnictwa.

Pan Bourgeois zakończył:
„Moja polityka jest inną. Oś wię­

kszości wstawia ona nie w centrum Izby, 
lecz w centrum stronnictwa republikań­

skiego. Do Izby należy orzec i postano­
wić, do jakiój polityki czułaby większe 
zaufanie.“

Jak już wiemy, tylko 257 republika- 
ninów oświadczyło się za rządem, w któ­
rego skład wszedł p. Bourgeois; 78 uchy­
liło się od głosowania a 13 głosowało z 
prawicą. Widmo radykalizmu, ciągle gro­
żące uniemożliwieniem jakichkolwiek sta­
łych stósunków we Francyi, przeraziło 
stronników rzeczypospolitój.

T O 1 O gT I Sb XXI V-

Paryż lo marca. „Temps“ donosi, że 
Francyą na berlińskim kongresie repre­
zentować będzie dwóch senatorów, depu­
towany parlamentu, inżynier i jeden ro­
botników należących do socyalistyczuego 
związku. Jednym z dwóch senatorów ma 
być p. Juliusz Simon.

Paryż 10 marca. W uzupełniających 
wyborach w okręgu < iien przeszedł bulan- 
żysta Loresu.

W Chinon zwyciężył kandydat kon­
serwatywny p. Delahaye, we Fontenay- 
le-Comte republikanin Guilleroet, w pier­
wszym okręgu wyborczym miasta Tuluzy 
jako i w drugim tamtejszym okręgu przyj­
dzie ponownie do ściślejszych wyborów 
między kandydatami konserwatywnymi, 
socyalistycznymi a oportunistycznymi.

Londyn, 11 marca. Parlament 339 
głosami przeciw 263 odrzucił poprawkę 
Gladstona dotyczącą sprawozdania komi- 
syi parnelowskićj. Debatę nad wnioskiem 
dep. Smitha odroczono.

Cardiff, 10 marca. W kopalniach 
węgla pod Tolbach przyszło dziś do wy­
buchu gazów — wskutek którego kilku­
set górników zostało zasypanych, a pra­
wdopodobnie i zginęło w czasie katastrofy.

Londyn, 10 marca. W Hyde-parku 
odbyło się zgromadzenie w celu zaprote­
stowania przeciw nieludzkiemu obchodze­
niu się z politycznymi więźniami w Sybe­
rii. Rezolucya wzywa rząd angielski, aby 
nakazał ambasadorowi angielskiemu w Pe­
tersburgu zwrócić uwagę rządu rosyjskie­
go na okrucieństwa dokonywane w Sybe- 
ryi na więźniach politycznych — [zwłasz­
cza na biczowanie pani Sybridy. Mowy 
wygłosili: p. Burns i członkowie klubu 
patryotycznego.

Praga 10 marca. Policya rozpro­
szyła wczoraj oddział studentów, demon­
strujących na cmentarzu na grobach Ha­
wliczka, Baraka i Sladkowskiego. Are­
sztowano przytem jednego robotnika.

Peszt 10 marca. Tutejszy „Pester 
Lloyd“ uważa za bezzasadne przypuszcze­
nia o wstąpieniu hr. Józefa Zichego do 
nowego gabinetu.

„Pesti Hirlap“ twierdzi, że członko­
wie gabinetu porozumieli się z przywódz- 
cami stronnictwa liberalnego co do za­
niechania projektu rewizyi ustawy o in- 
kolacie. W takim razie nowy gabinet 
będzie mógł liczyć na poparcie umiarko-. 
wanćj opozyc i.

Rzym 10 marca. Wskutek obelg, 
jakie miotał na wczorajszem posiedzeniu 
Izby dep. lmbriani przeciw p. Crispiemu 
— zamierzał przewodniczący Izby pan 
Biancheri ustąpić ze stanowiska. Na 
wniosek p. Crispiego Izba nie przyjęła 
jednak podania jego o dymisyą — a pap 
Biancheri wskutek tego cofnął swój 
wniosek.

Petersburg, 10 marca. Na wczoraj ■ 
szem zebraniu słowiańskiego stowarzysze­
nia dobroczynności doniesiono, że synod i 
stowarzyszenie słowiańskie zebrały na pod­
upadłych Czaraogórców sumę 200,000 ru­
bli, z których odesłano już 160,000 rubli 
do Cetyuii.

Petersburg, 10 marca. Na wczoraj­
szem zgromadzeniu słowiańskiego stowa­
rzyszenia był obecnym prezydent sknpezy- 
ny serbskiej, p. Paszyc. „Nowosti“ po­
dają ustęp z mowy wygłoszonej przez 
niego z tej okoliczności, w którym prezy­
dent skupczyny oświadcza, że Rosya i 
Serbia połączone są świętemi węzłami 
wspólności duchowej i krwi wspólnie prze­
lanej. Naród serbski był, jest i pozosta­
nie szczerym przyjacielem rosyjskiego na­
rodu.

Zofia, 11 marca. Ogólnie panuje tu 
przekonanie — że W. Porta mimo misyi 
p. Wulkowicza nie podejmie u mocarstw 
żadnych kroków w sprawie uznania rzą­
dów księcia Ferdynanda. — Natomiast 
cała prasa miejscowa domaga się energi­
cznie proklamacyi zupełnej niepodległości 
Bułgaryi. — Kilku oficerów niepewnego 
usposobienia wymazano z list armii czyn­
nej i wstawiono ich do rezerwy.

Uczmy dzieci czytać po polsku!

Ateny, 11 marca. Izba wybrała na 
nowo p. Augerinos swym przewodniczą­
cym.

W pobliżu Klassony oddział wojsk tu­
reckich po zaciętej walce rozproszył bau- 
dę opryszkow. Sześciu z onryszków ubi­
to a dwóch pojmano w niewolę. Po stro­
nie tureckiej padlo dwudziestu żołnierzy.

Kanea, 10 marca. W skutek inter­
pelacji ze strony angielskiego konsula p. 
Billottego zułesiono wyrok przeciw trzem 
członkom rady administracyjnej w Rhety- 
rno, którzy ze swój strony cofnęli wniosek 
o dymisyą. Szakir pasza w towarzystwie 
konsula angielskiego i 1 brali ima paszy 
udał się do dystryktu Kissamo w celu za­
rządzenia ścisłego śledztwa w sprawie 
krzywd wyrządzonych cluześcianom przez 
mięszaną knmisyą, która rozdawała wspar­
cia państwowo między tych, co ponieśli 
straty i szkody w czasie zaburzeń kre- 
teńskich. ____________
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Akcya wyborcza w naszych dzielni­
cach polskich skończona. Mamy posłów 
16 a głosów oddanych ua kandydatów 
polskich najraniój 25,000 więcój, aniżeli 
przed trzema laty.

Jak już mieliśmy sposobność wspo­
mnieć, przypada z tój liczby głosów około 
5,000 na Warmią, tysiąc na okolice nie­
polskie, 17,000 na Prusy Zachodnie, a 
:ylko dwa tysiące na Wielkopolskę.

Największe postępy zrobiły Prusy Za­
chodnie — ich zabiegi też świetuem zwy- 
cięztwem uwieńczone zostały.

Na 13 okręgów wyborczych mieli 
tylko posłów trzech, podczas gdy przeci­
wnicy nasi mieli ich tam 10. Obecnie 
mają posłów 6 — a przeciwnicy 7, co 
w przybliżeniu odpowiada rzeczywistym 
stosunkom — ale tylko w przybliżeniu. 
Braciom naszym w Prusach Zachodnich na­
leży się szczere uznanie tój niezmordo- 
wanój gorliwości i pracy, jakiój nam dali 
świetny przykład.

My Wielkopolanie nie możemy nie­
stety tego o sobie powiedzieć. W kilku 
okręgach, jak to wykazaliśmy, znać było 
ruch i pracę — w innych cofnęliśmy się 
w tył, tak że ogólny przyrost głosów od­
danych na kandydatów polskich w Wiel- 
kiem Księztwie Poznańskiem wynosi tylko 
mniej więcój 2,000.

Nie będziemy tutaj rozbierali ile w 
tóm jest winy „Orędownika“, którego 
dwulicowa taktyka wszędzie należycie 
oceniona i napiętnowana została. Niepo- 
dobieństwem jest, aby głos pisma burzą­
cego ciągle wyborców przeciw komitetom, 
przeciw „organom i ajeneyom szlache­
ckim“, przeciw polityce szlacheckiój itd. 
itd. nie znalazł oddźwięku w sercach 
pewnój części czytelników, aby nie ostu­
dził w nich dawniejszój gorliwości. Mamy 
zresztą i pozytywne na to dowody z pro- 
wincyi, zkąd nam donoszono, że czytel­
nicy „Orędownika“ odmawiali grosza na 
potrzeby wyborcze. Jeszcze w niedziel­
nym numerze korespondent „Orędowni­
ka“ z międzyrzeckiego pisze na końcu 
swego listu, że dzisiaj można już 
obyć się bez duchowieństwa, oby­
watelstwa, byle tylko mieć adresy 
mężów zaufania. (Dosłownie z nume­
ru 57 z dnia 9 marca). Zapewne w celu 
urzeczywistnienia tego błogiego stanu 
wybierania bez obywateli i bez ducho­
wieństwa zakłada „Orędownik“ fabrykę 
odezw i kartek wyborczych b?z wymie­
nienia miejsca zamieszkania kandydata!

Ale o „Orędownika“ nam tutaj nie 
chodzi, gdyż jego bsłamuciwa można 
było wszędzie bardzo łatwo wyświecić i 
złe naprawić — gdyby tylko wszędzie 
była dobra organizacja, gdyby przepisy 
nowego regulamiuu wyborczego wszędzie 
dostatecznie były uwzględnione.

Przy wyborach do sejmu pruskiego w 
r. 1888 odezwaliśmy się do komitetu pro­
wincjonalnego z prośbą, aby postępując 
naprzód po rozpoczętej drodze zażądał 
raportów z wszystkich okręgów wybor­
czych i przekonał się, jakie zrobiono po­
stępy. Uczynił to komitet prowineyo- 
nalny pod koniec roku zeszłego i z pe­
wnością w ręku jego znajdują się spra­
wozdania wszystkich powiatów — o ile 
się w nich komitety powiatowe wyborcze 
potworzyły, czego u. p. w powiatach wie- 
leńskim i skwierzyńskim Die widzimy, 
zkąd tóż delegatów na walnem zebraniu 
nie było, (jako tóż i z powiatów wrze­
sińskiego i bydgoskiego).

Należałoby teraz te sprawozdania uzu­
pełnić, zebrać dokładną statystykę rezul­
tatów wyborczych i w ten sposób skon­

statować, jaki byt wyuik naszój pracy i 
organizacji wyborczój. Zdaje nam się, 
że wyniki wyborcze stwierdziłyby nieza­
wodnie, iż tam, gdzie się doskonale wzięto 
do dzieła, tam tóż rezultat był pomyśl­
niejszy, jeśli uie zachodziły jakie nad­
zwyczajne przeszkody.

Prosimy Szauowuy Komitet, aby ra­
czył się postarać o taką urzędową staty­
stykę, którój komitety powiatowe z ka­
żdego okręgu łatwo dostarczą — a któ­
rój osobom prywatnym zebrać prawie uie- 
podobno.

Winniśmy pracować ciągle i bez przer­
wy nad udoskonaleniem naszój organiza- 
cyi, jeśli nie chcemy doczekać się smu­
tnych rozczarowań. Zwyciężaliśmy da- 
wuiój w okręgu szubińsko-wyrzyskiin i 
wschowsko-leszczyńskim. Ztamtąd wyparli 
nas przeciwnicy nasi, jak się zdaje, nie- 
powrotnie. Mamy teraz 10 okręgów, z 
których szamotulsko-oboruicko-międzycho- 
dzko-skwierzyński zaczyna się chwiać, 
albo raczój od dawna się już chwieje. 
Jeśli się będziemy trzymali dotychczaso- 
wój taktyki „jakoś to będzie“ (laisser 
faire laissei aller), to pewnego pięknego 
poranku po nowych wyborach spostrze­
żemy, iż tak samo, jak z Wyrzyska i 
Wschowy, tak też i z Fafałdy wyrugo­
wali nas przeciwnicy — i to na długo, 
jeśli nie na zawsze.

Po każdych wyborach powinny do ko­
mitetu prowincjonalnego nadchodzić grun­
towne raporty, aby z nich komitet pro­
wincjonalny mógł sobie wyrobić jasuy 
pogląd na całe Księstwo, aby wiedział, 
gdzie i czego braknie, aby mógł w da­
nym razie , ze skuteczną pospieszyć pomo­
cą. Jeśli tego nie będzie, jeśli tylko na 
dwa tygodnie przed wyborami zaczniemy 
się uwijać, albo jeśli nie korzystając z 
nadesłanych sprawozdań tylko ogólnikami 
pracować będziemy — natenczas nigdy 
uie dojdziemy do samopoznania, którego 
nam tak bardzo potrzeba.

Poznaj samego siebie!
Poznaj doskonale swe okręgi wybor­

cze, to ci ich przeciwnicy nie wydrą, i 
nie będzie potóm powodu do narzekań i 
niewczesnych żalów.

Ciekawe stosunki szkolne.

W powiecie gnieźnieńskim jest gmina 
szkolna Arndtsheim, o którój warto podać 
kilkanaście szczegółów do publicznój wia­
domości.

Jest wieś Mnichowo, Muichowskie 
huby i Mnichowskie hubki, w których 
mieszka sporo protestantów. Ci prote­
stanci postanowili sobie pobudować z po­
mocą rządu szkołę w Mnichowskich hub­
kach — a ponieważ ich było za mało, 
więc wzięli sobie do pomocy sąsiednich 
katolików, którzy tóż w prostocie ducha 
przyczynili się do wybudowania i wypo­
sażenia trzy-klasowój szkoły ewangieli- 
chićj w Mnichowskich hubkach. Przysłano 
do niój tymczasowo dwóch nauczycieli, 
obu ewangielików, a od pierwszego z nich, 
dla okazania o co chodzi, zaraz prze- 
chrzcili Mnichowskie hubki na Arndtsheim.

Dzieci katolickich w tój ewangielickiój 
szkole jestokoło 100 (wyraźnie stu), ewan­
gelickich około 33 — szkoła jest ewan- 
gielicka, obaj nauczyciele ewaDgielicy, 
z których pierwszy mówi po polsku bar­
dzo słabo, drugi wcale nie.

Nauki religii św. udziela nauczyciel 
z Błociszewa, odległego o ’/< mili raz na 
tydzień, w dwóch godzinach tygodniowo.

Jeżliśmy popełnili jaką niedokładność — 
prosimy nas poprawić, ale przy tóm pro­
simy wziąć pod rozwagę ten stan anor­
malny i tę krzyczącą niewłaściwość, jaką 
ten stan wykazuje — aby dla s/3 dzieci 
katolickich i polskich nie było ani jednego 
nauczyciela katolika i Polaka.

I to się dzieje 6 mil od Poznania, 
pól mili od Gniezna i na to patrzą kato­
licy i Polacy calemi latami i nikt nie 
drgnie, nikt nie zawoła : „Panie ministrze 
ratuj!“

Wypisujemy długie szeregi cyfr ze 
szkół zachoduio-pruskich. Bardzo dobrze, 
ale obejrzyjmy się w koło siebie, a spo­
tkamy się ze stosunkami nie równie smu- 
tniejszemi niż w Prusach Zachodnich. 
Niechże się przyoajmniój ludzie o nich 
dowiedzą i mają świadomość krzywdy, 
jaka się u nas dzieje, a chociażby tóż i 
pan minister od razu nie pospieszył z po­
mocą, to niech pomagają ci, do których 
to należy.

Al owa AViiidtl»oi*Htfi.

Przy wczorajszych rozprawach 
nad memoryałem komisyi kolonizacyj- 
ućj zabrał także głos przywódzca cen­
trum, deputowany dr. Windthorst i 
potępił stanowczo politykę, jaką się 
rząd pruski od lat kilku kieruje 
w obec Polaków. Sędziwy mówca 
stwierdził przyrost sił polskich, uwy­
datniający się przy ostatnich wyborach 
i zapowiedział dalszy ich rozwój, jako 
konieczne następstwo traktowania, ja­
kiego polscy poddani doznają ze strony 
rządu pruskiego. Mowa ta brzmi w 
dosłownem tlomaczeniu, jak następuje:

Mości Panowie ! Gdy wydano ustawę, 
na podstawie którój pracuje komisya ko- 
lonizacyjna, przyjaciele moi i ja założyli­
śmy stanowczo protest przeciwko całój 
tój procedurze. Jeżeli tego protestu nie 
powtarzamy zawsze na nowo, to czynimy 
to dla tego, że wiemy, iż to byłoby na- 
próżno. Ponieważ jednak p. Puttkamer 
z Pławt zdaje się dawać do zrozumienia, 
jakobyśmy się zgadzali na to, co się dzieje, 
przeto uważam za mój obowiązek oświad­
czyć, iż tak bynajmniój nie jest. (Brawo 
z ław centrum i u Polaków.) Cały sy­
stem jest niemożliwy, a wykonanie wy­
kazuje w wielu miejscach niedomagania, 
któreby nam dały powód do wielu skarg, 
gdybyśmy w ogóle mieli przekonanie, że 
znajdą tutaj posłuch jakikolwiek. Pan 
Puttkamer powiedział z pewną naiwną 
otwartością, że ustawa ta jest potrzebną, 
aby prowincje polskie ściślój zespolić z 
Prusami. (Wołanie na prawicy). Pozwól- 
cie tylko, M. P., zaczekajcie na moje obja­
śnienie, a przekonacie się, że pokonałem 
was. (Wielka wesołość). Jestem atoli 
tego zdania, że polskie prowineye raz na 
zawsze trwale są wcielone silnie do pru­
skiego państwa i że nie potrzeba wcale, 
zdaniem mojem, ustaw tak przeciwnych 
przyrodzeniu, aby coś więcój uczynić. Je­
stem raczój przekonany, że ustawa ta, 
jak w ogóle wszelkie rozporządzenia, wy­
dawane przeciwko Polakom we W. Księ­
stwie Poznańskiem i Prusach Zachodnich, 
więcój się nadają do tego, aby Polaków 
od nas odwrócić a nie pozyskać. (Bardzo 
słusznie! w centrum i na ławach pol­
skich). A co więcój: rozporządzenia, które 
wydano odnośnie do szkoły i Kościoła 
w tych prowincyach, sprawiły już to, że 
między polską luduością w innych dziel­
nicach, która już była całkiem niemiecką, 
pomimo, iż mówiła po polsku, coraz więcój 
rozwija się uczucie polskości i Panowie 
osiągniecie rezultaty wręcz przeciwne tym, 
akich sobie życzycie. (Bardzo słusznie! 

z ław centrum i u Polaków. — Wołanie 
z prawicy: Gdzie ?) Mości Panowie! 
Przypatrzcie się tylko wyborcom na W ar­
mii. Niesłychaną dawniej na Warmii było 
rzeczą, aby stawiać osobnego kandydata 
polskiego, a stało się to teraz. Zkąd to 
pochodzi ? Jest to naturalna reakeya na­
rodu, który jest uciśniony. (Brawo w cen­
trum i z ław polskich. — Wołanie). Na 
Górnym Ślązku, jak mi tu poświadczono, 
dzieje się tak samo. (Bardzo dobrze 
z ław centrum). — Szanowny mówca nie 
wahał się imputować Polakom zamiarów 
zdradzieckich i powiedział, że powinni 
tutaj przyjść i poddać się. Obstaję przy 
tem, że w żadnej prowincyi piuskiój nie 
potrzeba poddawania się na nowo- Istnie­
je ono i kto ma prawo zaprzeczać lojal­
ności tych, którzy mieszkają w tych pro- 
wineyach? Uzyż wszyscy panowie, któ­
rzy przedstawiają tutaj dzielnico polskie, 
nie składali swój przysięgi homagialnej? 
Kto ma prawo wątpić o uczciwości tej 
przysięgi? (Żywe oklaski z ław polskich 
i centrum). M. P. jeden z szanownych 
panów tutaj mi mówi, że ten ma prawo, 
co przeżył powstanie. Tu w Berlinie była 
także rewolucya. (Wesołość. Bardzo 
dobrze! Wołanie). Była ona tak dobrze 
narodową, co każda inna. Oprócz tego, 
jeżeli się z pruskiej strony przy stypula- 
cyach pokojowych każę odstępować pol­
skich dzielnic dla siebie i zgadza się na 
warunki postawione w traktacie pokojo­
wym, natenczas należy ich dotrzymać. 
Pytam się: czy tego dotrzymano? (Woła­
nie: nie!) W miejscu, na którym stoję — 
obradowaliśmy właśnie wtenczas nad kwe- 
styąpolską, stał sędziwy,p.Gerlach. Chciał- 
bym widzieć tego, coby się ośmielił podać 
w podejrzenie uczucia tego męża jako 
Niemca i Prusaka. A on to powie­
dział: nie dotrzymano Polakom słowa! 
(Bardzo dobrze! z law polskich i centrum).



Z energią dopominał on się. aby im do­
trzymano słowa i gdybym posiadał po­
wagę tego męża, żądałbym tego samego 
dzisiaj, abyśmy wreszcie osiągnęli spokój. 
Rozporządzenia te bowiem muszą jątrzyć 
ludzi i budzić niepokój we wszystkich kie­
runkach i nie przyczynią się do stworze­
nia pokoju. A mamyż powód, aby w chwili, 
kiedy się znajdujemy wśród wielkiój wojny 
społecznój — tak jest, mówię społecznej 
wojny — wytwarzać sztucznie inne je­
szcze przeciwieństwa i nowe wywoływać 
wzburzenia ? Kto wychowuje mężów sta- 
na, którzy to uważają za rzecz stosowną, 
ten, zdaniem mojem, nie pojął pierwszych 
głosek abecadła politycznej mądrości. 
(Oklaski. Bardzo dobrze! w centrum i 
z ław polskich. Przeczenie ua lewicy.) 
M. P. powiedziano następnie, że byłoby 
to hańbą dla Niemców, gdyby przy wy­
borach głosowali z Polakami. (Bardzo 
słusznie! na prawicy). Ja zaś mówię, że 
to nie żadna hańba! (Bardzo dobrze! 
Zaprzeczenia). Tak jest — to nie 
żaden wstyd! — Polacy w Prusach 
Zachodnich i W. Ks. Poznańskiótn są 
tak samo obywatelami państwa, jak i 
my (Bardzo słusznie!) i zapewuiam pa­
nów, że właśnie okoliczność, iż zdecydo­
wali się głosować razem z Niemcami, bę­
dzie pierwszym krokiem do złagodzenia 
kontrastów narodowościowych. (Śmiech 
na prawicy). Jest to rzeczą niewątpliwa. 
Wspólność we wszystkich państwowych 
stosunkach, wspólna praca tych panów 
tntaj w Izbie, w gminach, powiatach i t. d. 
będzie musiała doprowadzić do tego, że 
wreszcie, zapanuje pokój między rozmai- 
temi narodowościami. (Zaprzeczenia).

Jeżeli tego nie wierzycie, natenczas 
nie pozostaje nic innego, co także z de- 
dukcyi, jakieśmy słyszeli, zdaje się wyni­
kać, że Polaków wypędza się w czambuł 
z kraju i że, jak to pan poseł powiada, 
rozdaje się grunta za skibkę chleba za 1, 2 
prct., lub zanie. Osiągniętoby więc to, czego 
sobie życzono, jest to sztuczka stanu, 
która mizernie ze szczętem zginie. O tóm 
jestem stanowczo przekonany i ubolewam, 
że obrady ponownie mi dowodzą, iż nie­
nawiść do Polaków zawsze jest taka, że 
obiektywny sąd nie jest możliwym. Słó­
wko o wyborach. Nie wiem, jak tam 
stronnictwa postępowały, twierdzono atoli, 
że wolnomyślni szli tam pospołu z Pola­
kami — czy to przy wyborach polskich, 
czy przy innych wyborach, tego nie wiem. 
Polacy łączyli się tam także przy innych 
wyborach. (Zaprzeczenie po prawicy). 
Mógłbym Panom pokazać listy, z których 
to wypływa. (Wesołość). — Polacy po­
stąpili sobie dobrze, bo szło o rozbicie 
kartelu; kartel występował przeciwko 
nam w zwartych szeregach i służył do 
ciemiężenia interesów katolickich. Dopóki 
on istniał, dopóty nie można było nic 
z uzasadnionych życzeń katolików prze­
prowadzić. To będzie obecnie inaczćj. 
(Głos z prawicy). — Jeżeli ktoś zaprze­
cza, że parlament oddziaływa na sejm i 
odwrotnie, jeżeli ktoś tego nie uznaje, to 
nie zna on idei cesarstwa. Co do mnie 
więc, jestem zupełnie zadowolony z tego 
łączenia się i życzę sobie, aby" Polacy 
przyzwyezali się iść ręka w rękę z Niem­
cami, a Niemcy z Polakami we wszyst- 
kioh stosunkach gminnych i innych, jakie 
w życiu się nadarzają. Wtenczas dopióro 
może nastać pokój. Ścisłe rozgranicze­
nie, jakie panowie ustawicznie pomiędzy 
rozmaitemi narodowościami zaprowadzacie, 
pójdzie, nam na niekorzyść. Ale panowie 
ci powiadają: tak, ale nie osiągnięto je­
szcze długo tego, co zamierzono, nasze 
nadzieje się jeszcze nie ziściły, przy wy­
borach znalazło się nagle o wiele więcój 
Polaków, aniżeliśmy się spodziewali. Je­
stem zdauia, że jeżeli Polacy, bawiący 
w głębi Niemiec i w innych prowincyach 
Prus, znowu do domu powrócą, że wten­
czas jeszcze więcój dziwić się będziecie. 
Spojrzyjcie tylko na wielki ów kontyngens 
Polaków we Westfalii, co stanowczo pod­
czas wyborów zaważyło na szali (Głos : w 
Saksonii), w Saksonii i tu nawpt w Berlinie!
W Polsce jest o wiele mniej socyalistow,

(Dokończenie.)
W około obiega najpiękniejsza, naj­

rzewniejsza modlitwa, jaką ludzie zanieśli 
do stóp Maryi, skoro Pozdrowienie aniel­
skie z niebios spłynęło. Kiedyś, w pier­
wszej wojnie krzyżowćj, pierwszem też 
zwycięztwem upojeni cbrześciańscy ry­
cerze, uroczyście wstępując w mury 
Akry czy Tyberyady usłyszeli nieznany 
im dotąd hymn: Salve Regina, tryska­
jący z ust, natchnionych franeuzkiego bi­
skupa Adhemara de Monteil. Późnićj, 
orędownik drugiój krncyaty, św. Ber­
nard, z pełności serca dodał ostatnie 
wezwani«3: O Ciernen*, o pia, o dulcí. 
Virgo Maria I Słodkie to wołanie bły­
ska w pośrodku stwierdzeniem oddania 
całćj budowy ku czci Maryi. W około 
wiją się słowa zrosłe z naszemi sercami 
i losem: Ad te clamamus exules! Wy­
gnańcy na własnój ziemi lepiej odczu­
wamy doniosłość onych wyrazów. A po- 
niżćj modlitewnego pasma, spuszczają się 
na przemian bogate tyftiki, jaskrawe ko­
bierce, wschodnie tkaniny, tak suto ubar­
wione, że aicydzieła perskie i indyjskie 
gasną w obec blasków Matejkowskiego 
pędzla. Lecz to tylko pustych miejsc 
wypełnienie, główną zaś ozdobę kamien-

aniżeli tutaj, a jeżeli dojdzie do tego, że 
sncyaliści się tam coraz bardziśj wzmogą, 
to winna tomu właśnie ta okoliczność, że 
tam uciekają tak katolików, jak to się 
dzieje (oklaski na ławach polskich i cen­
trum. zaprzeczenie po prawicy), a o ezćm 
bliżój wam opowiemy przy etacie mini­
sterstwa kultu, szkólnyro i L d. Byłbym 
sobie życzył, abyście tych punktów dzi­
siaj nie byli poruszyli, sądzę bowiem, że 
lepiśjby było, gdybyśmy to byli pominęli 
milczeniem. Czas i rozwój okażą, żeście 
popełnili wielki błąd, który żadnego owo­
cu nie przyniesie — o tśro jestem prze­
konany. To, coście Polakom ujęli pod 
względem materyalnym, to zyszczą oni 
na intenzywności rozwoju swych sił. Sta­
re to prawidło historyi: uigdy się nie 
udaje chęć zgnębienia narodu przemocą; 
napotkacie tam, panowie, na żywioł, któ­
rego pokonać nie zdołacie — napa- 
tryotyzra niewiast; tego nie 
stłumicie, o tom jestem przekonany 
(śmiech po prawicy). Wiem ja, że temu 
wszystkiemu, co mówię, nie wierzycie, że 
to postponujecie; to czyniliście i wówczas. 
Pomimo to powtarzam jeszcze raz to, co 
wówczas powiedziałem, iżby pozostało na 
wieczną rzeczy pamiątkę. Moje zdanie 
dozna należytego sądu, może już jutro, 
jeżeli nie dzisiaj.
• Następnie powiedział p. poseł, że 
skargę, jaką tu wniesione, iż kolonizacya 
ta głównie odbywa się z korzyścią dla 
ewangielików, jest nieuzasadnioną.

Porównując liczby i patrząc na rezul­
tat musicie Panowie sami przyznać — że 
zachodzi tu widoczne faworyzowanie — 
bo inaczćj nie mogłaby istnieć tak olbrzy­
mia liczebna przewaga protestanckich ko­
lonistów. Nie wątpię ani na chwilę — 
że chodzi tu i o wyparcie katolickiego 
Kościoła z tych prowincyi. (Oklask w 
centrum i u Polaków). Powiemy to Pa­
nom i w czasie obrad nad etatem oświa­
ty. (Zaprzeczenie po prawicy). A więc 
nikt nie myśli o czemś podobnem? Pano­
wie i na chwilę o tern nie zapominacie — 
tak samo tu jak i we wszelkich innych 
prowincyach. (Wielka prawda! w cen­
trum). Nie zadługo wykażemy Wam to 
statystycznie. Jestem pewnym, że nie 
tylko o kolonizacyą ale i propagandę tu 
chodzi — a uważam to za rzecz wręcz 
fatalną. Nie pragnę faworyzowania ale 
uprawnienia katolików — a tego nie ma 
ani tu ani gdziekolwiekbądź indziój. 
(Wielka prawda! w centrum). Z owemi 
poszczególnie przytoczonemi punktami te- 
chniczego przeprowadzenia zwycięzko za­
łatwił się p. komisarz rządowy. Ale pod­
rzędne takie sprzeczki nic mnie nie ob­
chodzą — chodzi mi tylko o wielkie za­
sady, o fałszywe hrolci barbarzyńskiej po­
lityki (o! o! p« prawicy — bardzo słu­
sznie! w centrum) a te trzeba inaczćj 
traktować aniżeli za pomocą onych pomie- 
nionych podrzędnych środków. Natomiast 
zupełnie zgadzam się na słowa szanowne­
go tego Pana — że zbyt mało tu dbano 
o religijne potrzeby. Sądzę, że tak jak 
w zagranicznych naszych koloniach, tak i 
tu nie będziemy mieli powodzenia — je­
żeli potrzeby te będziemy zaniedbywać. 
Nie będziemy mieli i pokoju, jeżeli nie 
zdołamy w serca ludzkie zaszczepić reli­
gijnych uczuć.

Przykro mnie też dotknęło zupełne 
milczenie sprawozdania co do tego wła­
śnie punktu. Ale to już leży w naturze 
publicznych naszych stosunków — że re- 
iigia i Kościół w szkołach są zaniedby­
wane. Żałuję tego niewymownie — a 
skutki pracy Waszćj macie Panowie w 
rozpowszechnieniu się socyalizrou. Po­
stępujcie drogą raz obraną naprzód — 
a socyalizm zwyciężać będzie coraz to 
więcój.

Nie przyjdziemy prędzój do rozumu 
— nie prędzój powrócimy do zasad 
chrześciańskich — zanim ku własnój 
szkodzie doczekamy się rozrostu socjali­
zmu między ludem — bo rośnie on jedy­
nie tylko na gruncie niewiary — a nie 
gdzieindziój. (Słusznie! w centrum.) Tam 
gdzie pannie niewiara — ram wzrasta i

nych ścian tworzy litania do Matki Bo- 
skiój śpiewana jednozgodnym chórem 
przez aniołów, odpowiadających liczbie, 
wezwań loretańskiój litanii. Durrerowskie 
drzewo mistyczne, tajemnicza palma, o 
nieziemskiój roślinności, wyrasta z ziemi 
i rozrasta się w fantastycznych kona­
rach, z których każdy nosi innego anioła, 
inne też powtarzającego i uosobiającego 
wezwanie. Każdy tu rys jest głęboko ob­
myślany i pełen chrześciańskiój doniosłości, 
stopniowanie mistyczne owego anielskiego 
zastępu uwydatnia się między innemi roz­
winięciem skrzydeł, im wyżój nieba, tom 
lotniejszych, bardziój rozwartych; niżsi 
grają jeszcze na ziemskich narzędziach 
muzycznych, w górze już tylko śpiewają, 
zapatrzeni w majestat Boży i nadprzyro­
dzone tajniki, na podobieństwo tój św. 
Cecylii Rafaela, która depce cytry i 
harfy świeckiój muzyki, wypuszcza nawet 
z dłoni organy kościelnój melodyi, aby 
się nurzać duszą w niebiańskich harmo­
niach. Nucą Aniołowie świętój litanii 
słowa, a wijące się w górę odpowiedzi: 
módl się za nami, zanoszą prośby ziemi 
ku tym wyżynom, gdzie już nie będzie 
ani łez, ani westchnień, ani smutku. 
W ogóle przypomnienia z ksiąg Apoka­
lipsy wciąż tu się nasuwają wobec świe­
tności farb i silnego ubarwienia szarój 
niegdyś świątyni. Wszystkie bogactwa, 
w które św. Jan ubiera zstępujące z 
nieba Jeruzalem, przybytek Boży, zdo-

socyalizm. (Wołanie: a Belgia?)
Czyż Panowie sądzicie, że belgijscy

sncyaliści posiadają jakąbądź religią ? 
Czyż twierdziłem — że wszyscy katolicy 
są religijni ? Gdyby wszyscy oni pełnili 
swą powinność — świat wyglądałby zu­
pełnie inaczćj. Ale wielka ich część 
niestety w niewierze współzawodniczyć 
może z wielką częścią Waszych współ­
wyznawców. Ale bądźmy ostrożnymi 
we wentylowaniu takich kwestyi — le- 
piój zamilczeć je, niż rozwałkowywaó. 
Wprawdzie chwile zużyte na rozbiór 
tych kwestyi mogłyby temu lub owemu 
nasunąć różne dumania — ale jeżeli tu 
chcemy osięguąć coś praktycznego — to 
po prostu stawimy wniosek o zniesienie 
ustawy kolonizacyjnój i o zużycie odno­
śnych pozycyi budżetu na polepszenie po­
łożenia robotników.

(Brawo! w centrum i u Polaków).

Walne zebranie
Central. Towarzystwa Gospodarczego

w W. Ks. Poznańskióm.

(Ciąg dalszy.)
Po południu o godzinie 3 przewodni­

czący p. Boi. Kościelski ze Kmietowa, 
zagaił posiedzenie wydziału rólnego, po­
woławszy na sekretarza pana Zakrze­
wskiego. a potem udzielił głosu p. Hule­
wiczowi z Kościauek do wygłoszenia 
rozprawy na temat: „W jaki sposób 
używać kainitu ?“

W gruntownie i obszernie opracowa­
nym wywodzie podał p. referent nasam- 
przód wyjaśnienie czem jest kainit. Za­
znaczył, że w Niemczech kopalnie tój 
soli znajdują się w Stassfurcie, a pokłady 
są na 300 metrów pod powierzchnią 
ziemi. Takie same pokłady podobno są 
i w Galicji. Odkrycie kainitu powitano 
z wielką radością, albowiem sól ta po­
zwoliła oszczędzać lasy, z których przez 
palenie zbierano potas n, p. do mydeł i 
innych wytworów fabrycznych. Kainitu 
w rólnictwie w pierwszym rzedzie dc 
wzbogacania roli w azot używać należy 
— nim zastąpić można obornik pod legu- 
minozy a ten natomiast wywozić w pole 
pod rośliny zbożowe. Kainit działa na­
wet na drugi płód — ziemie murszatc 
wapnować należy, a potem zasilać kaini- 
tem, a wydadzą ziarno, którego zwykle 
nie dają. Szczególniój skutecznym jesl 
kainit na łąki i pastwiska, które dotąd 
nic nie dawały, jak kwaśne trawy; uży­
cie kainitu przemieniło trawy, i pojawiły 
się zaraz rośliny koniczynne, a łąki stały 
się 3-kośne. Kainit jakkolwiek przykryty 
czy broną, czy pługiem, równo działa 
Wielki rezultat wywiera na plon jęezmie 
nia, na owies mniejszy. Kainit jes' 
także środkiem konserwującym mierzwę 
lepszym jest pod tym względem od gi 
psu — mierzwa przesypywana solami po 
tażowemi nie traci zawartości nawet prze: 
kilka miesięcy.

Za całą obszerna pracę zebrani pre­
legentowi podziękowali, a przewodniczący 
poprosił w imieniu ich, aby pozwolił ji 
umieścić w „Ziemianinie.“ Po odczyci* 
wszczęła się ożywiona dyskusya, w kto 
rój udział wzięli: pp. Jaworski, hr. Kwi 
lecki, J. Chłapowski, St. hr. Żółtowski 
Jul. Grabski, Taczanowski, noseł Scza 
niecki, sekretarz zebrania Zakrzewski 
dr. Ulatowski.

Zabrał głos także i delegat z Kra 
kowa p. Struszkiewicz i zaznaczył, ż< 
mocno jest zainteresowany tak tym od 
czytem, jak i dyskusyą dla tego, że tí 
sama sprawa Galicyi bliżój dotyczy, jes 
ona obecnie w biegu. Galicya ma wła 
snę kopalnie kainitu — kopalnie Kału 
skie. Niestety rząd dawał je do eks 
ploatowania firmie zagranicznój. Już v 
roku 1868 profesor Kroker o kopalniani 
tych obszernie pisał. Dotąd nie było : 
nich powszechnego użytku dla tego, żi 
urząd fiskalny rządu austryackiego v 
obawie, aby soli z tych kopalni nie wy 
dobywano przez przetwór, nań nie po

bny w klejnoty i kosztowue kruszce, jak 
wraz przedstawia się oku, zdumionemu 
bogactwem kolorytu i bujną rozmaitością 
ozdób. Pewien czar pada na duszę, unos 
ja w błękity i wciąż nęci, wciąż przy 
ciąga ku oglądaniu i odczuwaniu nowych 
podziwów. Wracając wielokrotnie w próg 
odnowionego maryackiego prezbyteryum 
w różnych już znalazłem się warunkach. 
Widziałem w południowych godzinach 
gdy mroźne, wyiskrzone słońce potęgo­
wało blaski polichromii, igrało płomiennie 
wśród tój orgii tonów, sypało iskrami po 
rozłamujących się złoceniach i uwyda 
tuiało grę skrajnych kolorów. Znalazłem 
się tam i w dni pomgliste i mroczne, bo­
daj jeszcze lepiój sprzyjające dziełu, na 
turalnóm zastąpieniem sztucznego oświe­
cenia, którego styl ten wymaga, i to mia 
nowicie przyćmieniem zbyt ostrego dzien­
nego światła dymnemi szybami z zielona- 
wym odcieniem. Innym znów razem 
wstąpiłem na rusztowania dla przypatrzę 
nia się z blizka robotom, i odnalazłem 
tam potomków owych chrześciańskich ar 
tystów, którzy z pobożnóm uczuciem wy 
kończali najdrobniejsze swego zadauis 
szczegóły, nie bacząc na poklask ludzki 
nie troszcząc się, azali ich prace ocen 
i dosięgnie wzrok zdumiony. Owszóm, 
zaparciem miłości, tern staranniój dosko 
nalili arcydzieła poświęcone wyłączni* 
Bogu, bez przymieszki doczesnych pró 
żności jadu. Zaniedbując się w wykona

¡walał. Dopiero po należytych nalega- 
liach w radzie państwa rząd zdecydował 
de uczynić kopalnie te przystępnemi dla 
deroian celem wzbogacenia roli i jest na- 
Izieja, że z wiosną r. b. sole te służyć 
lędą ogółowi. Rozprawa ta żywo go za- 
ęła i uprosił prelegenta, aby, gdy usku­
teczni odbitkę swój pracy, nie zawnniał

Towarzystwach rólniezych w Galicyi. 
Hulewicz podał następującą rezolucyą,

która zebrani przyjęli:
Należy robić próby z używaniem

kainitu
1) na ziemie lekkie pod stręki i koni­

czyny celem bogacenia ziemi w zwią­
zki azotowe;

2) na ziemiach mnrszatych i murszach 
celem wyzyskania zasobów ról hu­
musowych ;

3) na takichże łąkach celem wywoła­
nia słodkiój i bninój koniczyny;

4) do konserwowania mierzwy i ile ona 
na lekką przeznaczona rolę.

Używa go się najcześciój w dawkach 
po 3 ctr. na morgę przv równoczesnóm 
wapnowaniu roli, a często i z dodatkiem 
kwasu fosforowego.

Następnie odczytał rozprawę własną 
p. Ponikiewski z Ohraplewa na temat: 
Ozemu w niektórych okolicach groch się 
nie udaje ?

Pracę swą oparł p. prelegent na do­
świadczeniach profesora Franka, że przez 
częstsze siewanie grochu tworzą się mi­
kroby w gruczołkach przy korzeniach.

Wezwany przez p. przewodniczącego 
szanowny prelegent podał następującą re­
zolucyą:

Zaleca się próby ze szczepieniem do- 
brój roli, gdzie się udawał bonik nie ro­
dzący grochu.

Po załatwieniu się z zadaniami uchwa- 
lonemi w roku zeszłym zawezwał prze­
wodniczący zebranych do postawienia no­
wych badań na rok przyszły. Zadania 
takie podali sekretarz zebrania, p. Za­
krzewski na temat: Co jest, przyczyną 
psucia się ziemniaków i jak temu za­
radzić ?

P. Łubieński z Kiączvna podał zada­
nie do opracowania: W jakich warun­
kach pszenicy latowój przed nnrawą ję­
czmienia pierwszeństwo przyznać należy?

P. Grabski prosi o wyznaczenie ko- 
misyi, któraby zbadała, o ile korzy- 
st,nóm jest, nawodnianie łąk spodem i 
wierzchem?

Na tom obrady zakończono.
Posiedzenie wydziału ogólnego odbyto 

sie o godzinie 6 wieczorem na wielkiój 
sali bazarowój.

Przewodniczący p. dr. Wł. Szułdrzyń- 
ski ze Siernik jako zastępca p. K. Bn- 
chowskiego z Pomarzanek. powoławszy 
na sekretarza p. J. Chłapowskiego, udzie­
lił głosu prezesowi, p. Z. Szułdrzyńskie- 
mu, do referatu: Czy ziemianie w W. 
Ks. Poznańskióm ze względu r.a trwałe 
wychodztwo robotników, tak do zacho­
dnich prowincyi monarchii pruskiój. jako 
też do Ameryki już w blizkim czasie 
przygotować się winni do zastąpienia ma­
chinami robót ręcznych przy sprzęcie 
zboża i okopowizn, w większój, niż do­
tychczas mierze?

Stan opłakany i groza wisząca po nar 
rolnikami w czasie obecnym, dotykanymi 
oprócz innych klęsk i tą największa klę­
ską w rolnictwie, t. j. brakiem robotni­
ka — wywołały bardzo ożywioną i długą 
dvsknsyą, w którój głos zabierali pp. 
prezes zaś dr Z. Szułdrzyski. Turno, 
Łubieński, Urbanowski. Łącki, br. St. 
Żółtowski, dr. Komierowski, Hulewicz. hr. 
Cieszkowski, St Chłapowski, K. Sczaniecki 
i poseł Sczaniecki z Nawry.

Wychodźtwo ludu naszego roboczego 
odbywa się w dwóch wytkniętych kie­
runkach : za morze i na robotę na lato 
do ościennych prowincyi, tak zwane 
„Sachsengangerei“. Emigracya ta wy­
rasta nie tylko po nad siły ziemian, ale 
już nawet po nad siły prohibicyine rządu 
samego, który na to baczną zwraca uwa­
gę i w tym celu polecił landratom, aby 
pilnie zapisywać kazali, ile osób w po-

niu tych ozdób niknących gdzieś w górze, 
mniemaliby, iż przynoszą uszczerbek 
chwale Najwyższego i ciężko przeciw 
Niemu grzeszą. Zaciagnieni pod sztan­
darem Matejki pracownicy, jak wraz po­
bożnóm skupieniem i poświęconym znojem 
przypominali onych średniowiecznych ro­
botników sztuki.

Nareszcie raz znów stanąłem wśród koń­
czącego się już dzieła renowacyi, podczas 
odprawiającej się w kościele maryackim 
wielkopostnój Passyi. Fala głosów śpie­
wających pełnemi piersiami suplikacye 
uderzała o szarą zasłonę przegradzającą 
dotąd nawę od presbiteryum. Oznłeś, iż 
modlitwa tój siły przedrze się aż do 
świętego świętych, zerwie niebawem mro­
czne osłony, i wniknie w ten przybytek 
świtający bliską już zorzą. Po drugiój 
stronie wzbijały się jęki ludzkie, piętrzyła 
melodya jakoby z skarg ziemskich osnuta, 
ale nad zasłoną, zwycięzki krzyż wień­
czył zakrwawioną purpurą belkę tęczową,
i zasługą męki otwierał przystęp do 
przejawiającój się w doczesnych blaskach 
gloryi Najwyższego. W tój zaś chwili 
sprzeczność zachodząca między falowa­
niem grzmiącój pieśni: Święty Boże! 
która się obijała o zasłonę presbiteryum, 
a panującą w niem ciszę, potęgowała 
jeszcze wrażenie odbierane stale w obec 
ukończonego dzieła odnowienia starożytnój 
świątyni. Wrażenie to streszcza się bo­
daj w jednóm słowie, w tem określeniu

szczególnych powiatach udaie się na wę­
drówkę zamorską — ile tylko za robota.

Ze zapisków tych wyszczególniono po­
wiat czarnkowski i okazała się. że wy- 
wedrowało w r. 1889 863 mężczyzn i 
831 kobiet, razem 1694 osób. 8ą to 
iczby zastraszające i grożące wyludnie­

niem. albowiem iuż teraz przyrost pod 
względem siły roboczói równa sie zeru. 
Prpzes rejencyi wrocławskiój, gdzie ta 
emigracya także ogromne przybiera roz­
miary, nakazał zbadać landratom, ile wy- 
chodzi parobków, ile dziewek, ile z po­
leceniem od władz, ile baz pozwolenia, 
ak wielkie koszta przez to ponosić znie­

wolone są gminy w celu utrzymania opu­
szczonych żon i dzieci.

Z tego widać, że i rząd nieobejętnóm 
okiem patrzy na te wędrówki.

8zczególniój młody Ind roboczy, za- 
edwie tylko nieco odrośnie pod opieką 

rodziców, zaraz zrzuca z siebie tę opiekę 
i wyrusza w świat na robotę, częścią 
zyskania większego, jak mniema, zarobkn, 
częścią z ciekawości i dla zabawy, a w 
większój części w chęci wydobycia się 
z pod czujnój opieki rodziców i Kościoła, 
ta opieka bowiem podług dzisiejszego 
kierunku wychowania i szkólnictwa mło­
dzieży tój ogromnie staje się uciążliwą.

Wątpliwą jest, bardzo, czy zarobek na 
„robocie w święcie, jak ją nazywają, 
jest, większy niż u nas, zdarza się bo­
wiem. że tak zwani przedsiębiorcy oby­
watelom ziemskim tutejszym ofiarują całe 
zastępy robotników na żniwa po cenie 
wcale nie wysokiój, ludzie ci przybywają 
do nas, wyrobią to, co im przeznaczono, i 
znów zaraz wracaia.

W obec tych zagrażających wyludnień 
proponowano udać się z przedstawieniem 
do rządu, abv ludności roboczój z Kró­
lestwa Polskiego wolno bvło przebywać 
granicę z wiekszemi ułatwieniami paszpor- 
towami ze strony urzędników administra­
cyjnych.

Środek ten, jak twierdzono, zaradzić 
tylko mógłby brakowi robotnika w pasie 
granicznym 3 milowym od Królestwa 
Polskiego, chociaż i tam już rząd rosyj­
ski zaczyna baczne zwracać oko na te 
wędrówki ludu na zarobek i stara się 
utrudniać, żądaiąc, aby Indzie ci w ty­
dzień przybywali nad granicę do urzędu 
celem odnowienia kart legitymacyjnych. 
Ze środka tego zatóm nie wielka pocie­
cha, bo w dalsze oddalenie od granicy 
robotnik z Królestwa Polskiego udać się 
na robotę nie może.

Zauważono także, że głównie od tego 
czasu zaczęły się wędrówki ludu naszego 
roboczego, gdy właściciele większych ma­
jątków zaczęli ogóluiój młócić zboże mło- 
carniami. — Dawniój robotnika dominium 
utrzymano dawszy mu robotę przez całą 
zimę przy młócce, dziś on nie mając w 
zimie zarobku, koniecznością jest zniewo­
lony szukać go sobie po za granicami.

Jako najskuteczniejszy środek poleca­
no przywiązać ludzi do ziemi przez po­
danie wniosków do rządu, aby koloniza­
cyą zrobił coraz więcój przystępną i dla 
robotników polskich — względy wszelkie 
polityczne w obec tój sprawy tak naglą- 
cój zamilknąć powinny. Ludzie, którzyby 
nabyć mogli jakiój takiój wielkości wła­
sność — mowa tu o stanie parobczanym 
— nie tak łatwo daliby się wyciągnąć 
z kraiu.

W ogóle wszyscy dyskutujący obja­
wili przekonanie, że to sprawa nadzwy­
czaj nagląca, ale trudna do załatwienia, 
albowiem radykalnych środków na nią 
obmyślić nie można.

Tymczasem należy sobie choć w czę­
ści dopomódz i zaprowadzić machiny ról- 
uicze, tam gdzie ich dotąd nie używano, 
szczególniój przy sprzęcie zboża gdzie ro­
bota nagła, a rąk roboczych brak. Pro­
ponowano sprowadzić żniwiarkę amery­
kańska z przyrządem do wiązania zboża 
w snopki. Polecano także młockarnią 
do bukowania koniczyny pod nazwą „Vi­
ctor.“ Machinę tę kupić można w Po­
znaniu u Knhla — ma być coś nadzwy­
czajnego pod względem prakty^ności.

miłości danóm przez autora ksiąg o na­
śladowaniu Chrystusa, gdy mówi, że 
miłość jest krzykiem duszy wołającój w 
ciszach Pańskich, i głosem wybuchającym 
jak żywy płomień i gorejąca pochodnia.

Kto kocha, ten rozumie, co ów głos 
znaczy, dodaje pisarz ascetyczny. Zro­
zumiał go i uplastycznił Matejko, zrozu­
mieją i dusze zdolne umiłować wiekuiste 
piękuo. Nie ma tu chłodu nowoczesnych 
teoryj, nie ma wystudzenia natchnienia 
zimnym rozumem i zwątpieniem. Kto 
takie dzieło rozpoczął i tak niem pokie­
rował. mnsiał długie godziny na modlitwie 
spędzać i czerpać u zdroju prawdziwego 
piękna. Wiara, co góry przenosi, umie 
tóż arcydzieła stwarzać. Iskry nieśmier­
telne w jednem się tylko znajdują ogni­
sku, a mało kto za dni naszych się doń 
przybliża. Odnowienie kościoła Panny 
Maryi stanowi epokę w dziejach starego 
Krasowa i rocznikach polskiój sztuki. 
Zbiegać się tu będą z daleka i z bliska 
zdumione tłumy, opowiadając sobie w 
dalekie lata, jak w epoce wielkiego 
znękania dusz i ciężkiego serc ucisku, 
mistrz Matejko uczcił Królowę Korony 
Polskiej najwspanialszym hymnem i pie­
śnią kolorów, odchylając przed łzawą 
strapionych źrenicą blaski słońca wie­
kuistego i niebiańskich tajników zachwyty 
i pokrzepiając znękanych przed świtem 
zaziemskich nadziei.

. \
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W końca p. dr. Z. Szułdrzyński śfor« 
malował następującą rezolucją:

Wydział uchwala:
1) W obec znacznego ubytku robot­

ników wiejskich pki obojga, przybie­
rającego coraz większe i groźne roz­
miary, zaleca się wystósowae petycyą 
do naczelnego prezesa, aby zezwolił 
na wolny pobyt robotników z Króle­
stwa Polskiego, chociażby na czas 
nieograniczony.

Petycyą tę należy podać o ile możno­
ści wspólnie z obywatelami narodowości 
niemieckiej.

2) Dopóki emigracya na latowe mie­
siące się nie zmniejszy, resp. przez 
przypływ sił roboczych z zagranicy 
wschodniej odpływ roboczój siły ku 
zachodowi się nie wyrówna — zastą­
pić siły robocze przez machiny w wię- 
kszćj niż dotąd mierze.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Sotjalot olJlnlli cesarstie.
III.

Kanclerskiemu systemowi zabezpiecze­
nia poddał się przemysł kapitalistyczny 
bez wielkiego hałasu, uie bez wewnę­
trznej niechęci wprawdzie, ale w tój na­
dziei, że teraz na tym „ostatnim kamie­
niu“ reformy socyalnój kanclerza będzie 
miało spokój i ostateczuie wybije znowu 
swoje koszta. Co mu było najwstrętniej- 
szera, tego nie zażądauo od uiego przy 
zabezpieczeniu, t. j. zaprowadzenia for­
malnych praw stanowych robotników 
w obec chlebodawców. Ponieważ tego 
uniknięto, przeto zgodził się chętnie także 
na państwowo - socyslistyczny dodatek 
Rzeszy. Obecnie atoli żąda okólnik ce­
sarski dosłownie owych znanvch pod 
nazwą „wydziałów robotniczych“ repre- 
zentacyi robotników; dla tego też dopiero 
teraz widzi wysoka burżoazya wschodzące 
na horyzoncie w roli socyalnego demo­
kraty państwo. Urzędowe gazety wska­
zują przestraszone na uznanie ze strony 
„niegodziwej lewicy“; organ kanclerski 
stracił zupełnie ze strachu mowę, kiedy 
spostrzegł, że sam cesarz występuje 
z temi samerai „agitatorskiemi wnioskami 
o ochronę robotnika“, przeciwko którym 
„Norddeutsche Allgemeine Zeituug“ wy­
stępowała zwykle z wyższego polece­
nia. Ale organ nadreński wyjawił otwar­
cie swój kłopot: „energiczne wystąpienie 
niemieckiój potęgi cesarskiój w obronie 
praktycznych interesów robotników, obu­
dzi wiele górnolotnych nadziei, za któ- 
remi pójść muszą rozczarowania, i zwię­
kszy poczucie siły i żądzę wielkości w 
masach robotników.“ (Monachijska „Allge­
meine Ztg.“ z dnia 8 lutego 1890).

Ale jedno jeszcze wspomnienie przy­
toczył ten sam organ; oto kanclerski 
system zabezpieczenia nie powinien był 
w ogóle dopuścić takich pomysłów, jak 
plany cesarskie. „Niemiecki przemysł 
obciążony jest już teraz dość znacznym 
tłomokiem socyalno-politycznym, a każdy, 
kto nie ma zwyczaju odgrywać na koszt 
iunych roli wspaniałomyślnego (!), przystąpi 
bardzo ostrożnie i oględnie do rozważe­
nia kwestyi, o ile możliwą jest dalsza 
naprawa doli robotników“. („Germania“ 
8 lutego 1890). Jestto istotnie bardzo 
niebezpieczny punkt i trudno zaprzeczyć, 
że kanclerski system zabezpieczenia prze­
sądza nie tylko dalszemu rozwojowi 
ochrony robotników w samych Niemczech, 
lecz mianowicie także międzynarodowemu 
porozumieniu. Już z powodu inicyatywy 
ze strony szwajcarskiej z czerwca 1888 
wykazało wszelkićj uwagi godne badanie, 
że takie międzynarodowe porozumienie 
wtedy tylko byłoby możliwe, gdyby i 
inne państwa przemysłowe zgodziły się 
na przyjęcie podobnego do niemieckiego 
zabezpieczenia robotnika — a to przecież 
nieco za wygórowane żądanie!

„Najlepiój pod względem socyalno-po- 
litycznym poinformowany mówca ostatnie­
go walnego zebrania „niemieckiego stron­
nictwa ludowego“ w Kaiserslautern miał 
niezawodnie słuszność, gdy twierdził, że 
obciążenie przemysłu przez ustawodaw­
stwo ochronne dla robotników jest bardzo 
niewielkie; zupełny zakaz pracy dziecię­
cej w niemieckim przemyśle tkackim pod 
niesie ogólną sumę zarobków co najwy­
żej o 7» procent. Zupełnie inaczćj ma 
się z zabezpieczeniem robotnika. Ogólny 
wydatek Niemiec na uchwaloną już część 
przemysłowego zabezpieczenia robotników 
niemieckich wynosić będzie cyfrę co naj­
mniej dziesięć do dwuuastu razy wyższą 
od wspomniauój wyżój sumy, a nieprze- 
prowadzone jeszcze zabezpieczenie wdów 
i sierót zwiększyłoby ten ciężar co naj­
mniej o sumę 12 do 15 razy większą od 
ciężaru wynikającego z zupełnego zakazu 
Pracy dzieci. Zabezpieczenie robotnika 
wymaga przeto w daleko większych roz­
miarach międzynarodowego zabezpieczenia 
równowagi konkurencyi pomiędzy narodami, 
celem utorowania drogi pozytywnój polityce 
socyalnój, aniżeli zachodzi tego potrzeba 
lyzy ustawodawstwie ochronnóm dla ro­
botnika. A to samo dałoby się powie­
dzieć o międzyn&rodowem zabezpieczeniu 
godzinnego dnia pracy i międzynarodo­
wa zobowiązaniu co do radykalnój 
reformy mieszkań, gdyby obydwa te urzą­
dzenia, czemu chwilowo zaprzeczyć musi- 
toy, mogły być obecnie wogóle przepro­
wadzone“.

>,Z tego wynika tóż widocznie co do 
“Mzynarodowego zabezpieczenia równo­

wagi konkurencyi pierwszeństwo eabczpit- 
ceenia robotnika w porównaniu z samóm 
tylko ustawodawstwem ochronnem. Pomi­
jając atoli nawet pierwszeństwo zabezpie­
czenia robotnika co do potrzeby między­
narodowego zabezpieczenia równowagi, 
to i tak Niemcy miałyby takie same pra­
wo żądać na powszecbnćj konferencyi w 
sprawie międzynarodowego prawa robo­
tników także międzynarodowego porozu­
mienia co do najniższego zabezpieczenia 
robotnika. Niemcy ryzykowały wiele co 
się tyczy powszechnego rynku przez równie 
jednostronne, jak olbrzymie obciążenie się 
na cele zabezpieczenia robotników, azupełue 
wykończenie tego zabezpieczenia, przede- 
wBzystkióm rozciągnięcie go na wdowy i 
sieroty po robotnikach, byłoby wielce uła- 
twionóm, gdyby inne kraje przynajmniej 
o zabezpieczenie na przypadek choroby, 
kalectwa, niezdatności do pracy i na sta­
rość zobowiązały się do pewnych mini­
malnych warunków.“ („Niemcy i mię­
dzynarodowe prawo ochronne“ w mona­
chijskiej „AUg. Ztg.“ z duia 2 paździer­
nika 1889). Kanclerz działał tylko kon­
sekwentnie, gdy odrzucił ponowny wnio­
sek Szwajcaryi z r. 1888, t. j. wtedy, 
gdy zmierzał do „ukoronowania“ sw6j 
polityki socyalnój przez ustawę o za­
bezpieczeniu robotników. Cesarz nie mógł 
też dla tego powrócić do owego warunku, 
lecz musiał stanąć na czele i to stało się 
niestety w chwili, gdy Szwajcarya roze­
słała program dokonanego przed 2 laty 
zaproszenia. Dziwiono się, że niemieckie 
zaproszenie wystósowanem zostało zrazu, 
oprócz 8zw»jcaryi, tylko do Anglii, Pran- 
cyi i Belgii. Okólnik sam powiada: że 
to są w opanowaniu powszechnego Rynku 
interesowane kraje, w których robotuicy 
sami już prowadzą między sobą między­
narodowe układy. Inni sądzą, że przez 
pominięcie obydwóch sprzymierzeńców 
chciał cesarz uniknąć wszelkiego przy­
pomnienia tego nieszczęsnego naprężenia, 
którego cień pada mimo to na niemieckie 
wystąpienie i zasłoni tóż projektowaną 
konferencyą mocarstw.

Uprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskimi.
Berlin, 10 marca.

(24 posiedzenie).
Wicemarszałek baron dr. Heeremunn, 

zagaja posiedzenie o godzinie 12 minut, 
15 przy słabym współudziale posłów i 
publiczności.

Przy stole ministeryalnym zasiada 
minister Maybach i kilku komisarzy.

Na porządku obrad stoi dalszy ciąg 
etatu dla adrainistracyi bndowlowój.

Deput. Doering (kons.) przemawia za 
utworzeniem większćj liczby miejsc dla 
inspektorów budowlowych.

Komisarz rządowy Schulz odpowiada, 
iż administracya budowlowa rozważy, czy 
dotychczasowych 50 inspektorów nie wy­
starcza.

Deput. Sombart, poleca podwyższenie 
pensyi dla mierników i sekretarzy techni­
cznych.

Deput. Berger (dziki lib), uważa po­
trzebę dodania inspektorom powiatowym 
sekretarza udotowanego przez państwo, 
któryby prowadzi! prace biurowe.

W krótkiój dyskusyi biorą jeszcze 
udział deput. Jagow (kons ), deputowany 
Broemel (wolnom.) i deput. Boediker, po­
czerń Izba, uchwaliwszy tytuł, przystępuje 
do obrad nad etatem komisyi kołoniza­
cyjnój dla W. Księstwa Poznańskiego i 
Prus Zachodnich.

Przy pierwszym tytule dochodów przy­
chodzi zarazem niemoryał komisyi pod 
obrady.

Pierwszy zabiera głos
poseł nasz ks. dr. .Jażdżewski,

którego przemówienie podajemy tymcza­
sem w streszczeniu, zanim nas dojdą za­
piski stenograficzne.

Szanowny nasz poseł mówi mniój 
więcej, co następuje: Powiedziano, iż 
byłoby rzeczą pożądaną, abyśmy przy 
obradach nad memoryałem zachowali 
spokój jak największy. Nie możecie 
nam. Pauowie, atoli brać za złe, że za 
każdym razem, ilekroć sprawa ta jest 
przedmiotem rozpraw, nie możemy stłu­
mić gorzkiego uczucia, iż w państwie 
pruskiem nie doznajemy ojcowskich rzą­
dów (oho! na prawicy). Dzieło koloni- 
zacyjne ma ten cel wyraźny, aby kra­
jową ludność wyprzeć z gleby ojczystej 
ludnością, którą się zwabia z zachodnich 
i południowych krańców, przyrzekając 
jój korzyści, jakich się nie udziela lu­
dności krajowój. Sprawa ta stoi w ja- 
skrawój sprzeczności z dumnem hasłem 
suum cuigue i ze zdaniem, że wszyscy 
w Prusach są równi w obec prawa. 
Traktują nas w ten sposób, ponieważ 
nie chcemy poddać się racyi stanu, która 
usiłuje stłumić u nas najwyższe nasze 
interesa. Zdaniu, że narodowości jako 
też królów Bóg stworzył, przeczy ta 
ustawa zupełnie. Wiemy dobrze, że tu 
nie chodzi o lex ferenda, lecz o lex 
lata. Szanowny poseł stwierdza dalój, 
że rząd pobudza ludność polską do wy- 
chodźtwa przez ustawy wyjątkowe, że 
dzieło kolonizacyjne służy do protestan- 
tyzowania i żąda w końcu uchylenia 
ustawy.

Dep. Puttkamer z Pławt (kons.): Że 
nasi polscy koledzy i ich poplecznicy 
zgodzą się na tę ustawę, tego nie spo­
dziewaliśmy się nigdy. Zachodzi tu

tylko kwM’vs. cxy n’<* możemy być npra« 
wnieni do tego, aby użyć wszelkich środ­
ków, których wymaga integralność i bez­
pieczeństwo ojczyzny. (Śmiech na ła­
wach polskich.) Śmiejecie się, panowie, 
ale do dzisiejszego dnia, żaden z Was 
nie posunął się do oświadczenia, że defi­
nitywnie zrzekacie się myśli przywróce­
nia dawnśj Polski, (^miech na ławach 
pobkieb.) Gdybyście Panowie złożyli 
takie oświadczenie w imieniu swojem i 
polskiego narodn, natenczas możnaby 
może z innego punktu widzenia za­
patrywać się na kwestyą kolonizacyi. 
Mówca usiłuje przekonać w dalszym ciagn, 
iż dzieło kolonizacyi nie popiera wy- 
ehodźtwa, ani nie słnży do celów pro- 
testantyzowania. Pan Puttkamer zwraca 
się dalój zjadliwie przeciwko wolnomyśl* 
nym, twierdząc, iż oni swemi głosami 
dopomagali Polakom do zwycięztwa przy 
wyborach, że u nich bierze górę niena­
wiść stronnicza nad interesami kraju. 
Mówca uważa następnie, iż w Prusach 
Zachodnich dla tego katolicka ludność 
niemiecka tak szybko się spolonizowała, 
ponieważ nie postarano się o nabożeń­
stwo w języka niemieckim i wyraża na­
dzieję, iż rząd będzie obecnie występował 
energiczniój.

Komisarz rządowy tajny radzca Wil­
mowski oświadcza, iż nie wchodzi w po­
lityczne wywody dwóch poprzednich 
mówców, poprzestając na tóm, co podnie­
siono przeciw memoryatowi samemu.

Po nim przemawia.
dr. Windthorst, którego mowę w do- 

słownóm brzmieniu podajemy na osobnóm 
miejscu.

Dep. Seer (nar. lib.) twierdzi, że gdy 
by dr. Windthorst t«k z 5 lat przebył w 
W. Ks. Poznańskiem, wtenczas nabrałby 
całkiem innego pojęcia o Polakach i sto­
sunkach polskich. Mówca zgadza się 
pełnie na procedurę komisyi i wyraża 
przekonanie, że uczyniła wszystko, czego 
można było się po niój spodziewać. Panu 
Puttkamerowi mówca przypomina, że w 
Bydgoszczy wszyscy wolnomyślni bez wy­
jątku głosowali na konserwatystę.

Poseł nasz i prezes koła pol­
skiego p. Leon Czarliński występuje 
przeciw wywodom preopinanta, stwierdza­
jąc. że z jednój strony nikt nie ma pra­
wa zarzucać Polakom braku lojalności a 
z dragićj strony nie należy obawiać się 
szkody dla tak wielkipgo państwa ze 
strony tak drobnój mniejszości Polaków.

(Wszystkie przemówienia posłów na­
szych podamy jutro w dosłownem brzmie­
niu).

Komisarz rządowy Wilmowski rozbie­
ra kwestyą spółki pińczvńskiój.

Dep. Sombart (nar. lib.) nie uważa za 
rzecz pożądaną, aby kolonie rozdrabniać 
zanadto.

Poseł nasz ks. dr. Jażdżewski za­
uważa w obec deputowanego Puttkamera, 
że jeżeli uznał potrzebę ekonomi­
czną pomnożenia drobnych właścicieli, 
to nie zajął przez to stanowiska soeyalno- 
demokratycznego. jak to p. Puttkamer mu 
zarzucił, lecz tylko socyalno-polityczne.

Dep. Puttkamer z Pławt oświadcza, 
że ton przemówienia posła naszego p. Czar- 
lińskiego przypisuje dotkniętemu uczucia 
narodowości i uważa dalój, że z dr. Windt- 
horstera nie warto mówić o kwestyi pol­
skiej, ponieważ zdradza zupełną nieznajo­
mość rzeczy. (?)

Poseł nasz ks. dr. Jażdżewski ob- 
staje przytem. co powiedział.

Dep. Puttkamer upatruje w tera oba­
wę przed współobywatelami poprzedniego 
mówcy.

Poseł nasz p. Czarliński oświadcza, 
że jeżeli pan Puttkamer myśli, iż można 
przebaczyć ton, w jakim mówił poseł nasz, 
to on ze swój strony oświadcza, iż ton i 
sposób, w jaki przemawiał p. Puttkamer 
w obec Polaków jest nie do przebaczenia.

Dr. Windthorst odpowiadając p. Putl- 
kamerowi, zaznacza, iż sąd o tem, czy 
cośkolwiek rozumie, pozostawia Izbie, nie 
dbając bynajmnićj o to, co myśli p. Putt­
kamer.

Poseł nasz ks. dr. Jażdżewski 
przemawia raz jeszcze, by dać odprawę 
p. Puttkamerowi.

Następne posiedzenie jutro o godz. 11. 
(Dalszy ciąg dzisiejszych obrad, drobniej­
sze projekta.

Koniee o god. ’/a5-

KCRESPONDENCYB
Berlin. 10 marca.

(Z sejmu.)
Rozprawy nad etatem Komisyi kolo- 

nizacyjuój i załączonym doń memoryałem 
umieszczone były na porządku obrad so­
botniego posiedzenia plenarnego Izby; 
nie rozpoczęto ich jednakże, bo przy eta­
cie budowli państwowych (przy tytule mi­
nistra) wywiązała się obszerna dyskusja, 
jak to czasem bywa rde omnibus rebus 
et ąuibusdam aliis,u która się przecią­
gnęła do godziny 4 po południu. — Dzi­
siaj więc dopiero, w poniedziałek, obra­
dowano nad kolonizacyą; po sprawozdaniu 
referenta posła hr. Kanitza, przemawiał 
poseł ks. dr. Jażdżewski, który przede- 
wszystkiem zasadniczo powstał przeciw 
tendencyi prawa kolouizacyjnego i wyka­
zywał krzywdzące polską ludność, a także 
i katolicyzm jego strony i oświadczył, że 
tylko zniesienie tego prawa może zado- 
syćuczynió obrażonemu uczuciu naszemn 
j przywrócić zgodę i pokój naroduw«ścio-

wy w prowincjach dotkniętych tern! pra­
wami wyjątkowerai. — Poseł Puttkamer 
z Pławt podjął się obrony Ugo prawa, 
twierdząc wedle dawniój jnż przyjętego 
sposobu, że jest ono obroną zagrożonych 
niemieckich interesów itp.; odświeżył znów 
dawniejsze prowakacye księcia kanclerza, 
posłów Tiedemanna, Webra i innych co 
do naszój lojalności.

OdoowiedzM na te zarzuty i wywody 
poseł Czarliński, a poprzednio dr. Wiudt 
horst, który energiczuie i z wielkiem cie 
ptem, a nawet szlachetnem uniesieniem 
wystąpił w naszój obronie. Sądzę, że 
prócz mów naszych postów, umieścicie 
i mowę dr. Windthorsta in extenso.

Rozpraw nad kolonizacyą nie ukoń 
czoho, lecz odroczono je do jutra.

Z prowincji, 9 man-a. 
(Bramina w szkołach.)

Jak nieprzyjaciele języka polskiego 
przemyślnymi są w wynajdywania środków 
na zupełne wytępienie jego, dowodem tego 
jest fakt następujący: W tych dniach 
powiatowy inspektor szkólny rozesłał do 
nauczycieli okoliey tntejszój uwiadomienie, 
że egzamina tegoro-zne w szkołach ele­
mentarnych mają się odbywać ua sposób 
ten, jak to dawniój, za inspektoratów pro­
boszczowskich się odbywały. Jak bowiem 
dawniój ksiądz, naznaczając dzień egza­
minu w jakiój szkole, zaprasza! zwvkle 
do uczestniczenia w nim i rodziców gtniuy 
szkólnój , tak też i teraz nauczyciele tych 
że rodziców na egzamina wzywać mają. 
Egzamina te mają przybrać charakter 
niejakiejś uroczystości ludowój (Volksfest), 
przy którój powinny się rozdzielać dzie­
ciom rozmaite podarki, a głównie książki 
niemieckie. I jaki jest w tem zamiar ? 
O to ten, że rodzice przytomnością swoją 
mają pochwalić i zatwierdzić teraźniejszą 
* yłączną niemczyznę w szkołach. A gdy 
nasi posłowie upomną się o powrót języka 
polskiego wogóle, a głównie wykładu 
w nim religii św. po szkołach , chcą im 
odpowiedzieć z urzędu, że tego nie ma 
potrzeby, bo rodzice są z teraźniejszego 
systemu zadowoleni, jak się to pokazało 
w odbytych egzaminach. Dla tego zda­
niem mojem, rodzice idąc na egzamin, po­
winni oświadczyć, że na naukę dzisiej­
szą się nie godzą, że są przekonaui, 
iż dziatwa nic, albo mało co ze szkoły 
korzysta, a nadto zaprotestować po­
winni przeciw takim podarunkom, a dzie­
ciom swoim zakazać aby żadnój niemie­
ckiój książki w podarunku uie przyjmo­
wały i do domu nie przynosiły. W to 
miejsce powinien dozór szkólny inspekto­
rowi podać przez całą gminę podpisany 
protest naprzeciw wykluczeniu języka 
polskiego ze szkoły.

ZIEMIE POLSKIE.
*Z Warszawy piszą do „Prze­

glądu“ :
W Lnbochenku wielkie przygotowania : z 

nastaniem wiosny car z rodziną zjedzie na 
dłngi pobyt. Będą polowania, wycieczki do 
wojskowych obozów i znów polowania. Żeby 
w programie pobytu carskiego na naszój ziemi 
było coś nad to, o tóm nie słychać. Ale zje­
chać ma także wielki książę Włodzimierz; 
zamieszka podobno w Łazienkach i będzie 
robił wojsk przeglądy. Uplanowano wielkie 
manewra. z pozornóm zdobywaniem twierdz i 
przeprawa przez Wisłę pod ogniem nieprzy­
jacielskim. W tój sprawie bawi od wczoraj 
w Petersburgu jenerał Hurko, który tam 
przybył z dóbr swoich w gubernii twerskiój.

Ma on jeszcze inną sprawę do załatwienia 
nad Newą. Idzie o ostatnie przygotowania 
do działalności w naszym kraju Banku wło­
ściańskiego. Dotąd wciąż ważą się dwa prądy 
w sferach rządowych: jedni chcieliby w tym 
BaDku widzieć coś w rodzaju pmskiój korni- 
syi kołonizacyjnój, inni utrzymują, że ten 
eksperyment wcale się nie uda, a zaprzepaści 
miliony. Podobno p. Hnrko przechyla się do 
tój ostatniój opinii, ale która z nich zwy­
cięży, tego nikt przewidzieć nie zdoła.

Tymczasem zaś mnóstwo właścicieli fol­
warków z upragnieniem czeka chwili, w któ­
rój — jako ostatnia deska zbawienia od ban­
kructwa — przedstawi się możność rozparce­
lowania folwarku i sprzedania go chłopom 
przy pomocy Banku włościańskiego. W dzien­
nikarstwie już się zaczęła ostrożna pukanina 
w tych ludzi, jak» w tych, którzy oto „ży­
ciem nad stan,“ „zbytkami,“ „próżniactwem,“ 
itd. doszli do ruiny, która ciężko się odbije 
na żywotnych interesach kraju. Podobne za­
rzuty straciły już dawno wszelką wartość. 
Artykuły na ten temat, pełne frazeologii i 
mylnych poglądów, wyrabiają tylko zupełnie 
fałszywe popularne przekonania o przyczynach 
npadan większćj własności ziemskiój. W sfe­
rach inteligencyi miejskiój komfort jest bar- 
dziój rozpowszechniony, wymagania życiowe 
większe, niż wśród ziemian, między którymi 
o zbytkach, z małemi wyjątkami, nie słychać. 
Padają oni ofiarą czynników ogólniejszój na­
tury ekonomicznej i potitycznój.

Za kilka miesięcy przypada jubileusz 50 
letniój służby p. Apnchtina. Więc w całym 
kraju zbierają dyrektorowie szkół „dobrowolne“ 
ofiary od uczni na jakiś wspaniały upominek 
dla znakomitego kuratora rosyjskiój oświaty. 
Przygotowuje się „niewymuszona“ manifesta- 
cya z obowiązkowemi mowami i obowiązko- 
wem rozrzewnieniem. Potem to wszystko każą 
uwiecznić w osobnej książce i opisać w dzien­
nikach ku zbudowaniu społeczeństwa.

— Nowa linia. Projekt budowy 
nowój odnogi kolei iwangrodzko-dąbrow- 
skiój mającój łączyć Radom z Warszawą, 
a tem samem utworzyć bezpośrednią ko-

nnnikżeyą. ponownie poruszony został 
i w niedługim czasie roitnąsauy być ma 
w departamencie kolejowym.

NIEMCY.
* Berlin, 10 marca. Cesarz miał w 

sobotę długą rozmowę z ks. Bismarckiem. 
Bezpośrednio potem otrzymał minister 
Bötticher najwyższe odznaczenie w Pru­
sach, order czarnego orla. Pan Bötticher 
był przedstawicielem rzidu w parlamencie 
przy projektach socyuluo-politycznych i 
zastępcą kanclerza. Już po przyjściu do 
skutku ustawy zabezpieczającej robotnika 
ua starość, na przypadek choroby, lub 
w razie niezdolności do pracy, mówiono, 
iż ministra spotka wysokie odzuaczeuie. 
Jak wiadomo, p. Bötticher był przeciwuy 
ustawodawstwu, chroniącemu robotnika. 
Odzuaczeuie to alter ego kauclerza jest 
znakiem uprzejmości także dla tego osta­
tniego.

— IV czasie ostatnich posiedzeń par- 
latneutu rozprawiano nad szeregiem wa­
żnych wniosków ze strony różnych stron­
nictw. We wszystkich tych rozprawach 
nie brał rząd zasadniczo udziału. Od 
czasu do czasu byli :ia uich obecni mini­
strowie i członkowie rady związkowej, lecz 
nie wypowiedzieli ani słowa za lub prze­
ciw projektom, które wyszły z łona par­
lamentu. Tak sarno było przy ustawie o 
ochronie robotnika. Późuićj atoli treść tej 
ustawy stała się punktem wyjścia zna­
nych cesarskich okólników, obrad rady 
stanu i międzynarodowej kotifereucyi. Zda- 
je się, że tak samo chce rząd traktować 
wnioski sejmu, gdyż ministrowie świecą 
często nieobecnością, na no już zwrócił u- 
wagę jeden z posłów wolnomyślnych w 
swem przemówieniu, krytykując ostro to 
postępowanie, lub też zachowują głębokie 
milczenie przy obradach.

— Do berlińskiego „Tagebl.“ donoszą 
z Monachium, że prokuratorya prosiła 
Izbę o udzielenie pełnomocnictwa do wy­
toczenia proca „Neuesteu Nachrichten“ z 
powodu artykułu, w którym autor poró­
wnuje członków centrum dr. Orterera, dr. 
Dallera i Geigera do świniek znanej gry 
amerykańskiój, które uie chcą wejść do 
rządowego chlewika.

— W Brukseli mówią o podróży ce­
sarza niemieckiego do Belgii. Cesarz ma 
podobno na wiosnę udać się morzem do 
Autwerpii, tam spotkać się z swym bra­
tem, ks. Henrykiem i złożyć wizytę kró­
lowi Leopoldowi.

— Stan zdrowia W. księcia meklem- 
burskiego miał się znacznie pogorszyć, 
jak dochodzą pogłoski z Paryża. Powo­
łano profesora Gerhardta z Bei lina do 
Cannes, dokąd przybył w sobotę.

r- Pruskie ministerstwo przemysłu 
zwołało w ostatnicli dniach radzców prze­
mysłowych (inspektorów fabrycznych) z 
Berlina, Wrocławia, Magdeburga, Dort­
mundu i Dysse'dorfu na konfereneye, któ­
re się odbyły pod przewodnictwem mini­
stra Berlepsch», i których przedmiotem 
była kwestyą ustawodawstwa roboczogo. 
Konfereucye te ukończyły się w piątek.

SZWAJCARYA.
* P a n D r o z, jeden z najznakomi­

tszych członków szwajcaiskiej Rady 
związkowej wygłosił wielce zajmującą 
mowę z okazyi politycznej uroczystości 
w kantonie Newszatelskim. W mowie 
tej poruszył on kwestyą konferencyi ber­
lińskiej w następujących słowach: „Jestem 
szczęśliwy, iż mogę powiedzieć, że we 
wszystkiem, co się oduosi do ochrony ro­
botnika, tej głównej kwestyi naszych 
czasów, Szwajcarya przodowała przykła­
dem i to pozwoliło jej ze skutkiem dać 
inieyatywę do międzynarodowej konferen­
cyi, mającej na celu uregulowanie pracy, 
inieyatywę, o której kierunku odstąpienie 
prosiło nas potężne państwo. Wiecie z 
pism, komu urzędowo o tem donie­
śliśmy i pobudki, jakie nas skłoniły 
do zadosyćuczyuienia temu życzeniu. 
Naród szwajcarski może mieć pewność, że 
robiąc to ustępstwo w interesie sprawy 
samej, postaraliśmy się o to, aby nasza 
godność, jako rządu dającego inieyatywę, 
była zupełnie zachowana. A teraz, jaki­
kolwiek będzie rezultat konferencyi ber­
lińskiej. który, jak się spodziewamy, bę­
dzie korzystny, zostanie to zawsze nieza­
przeczonym zaszczytem dla Szwajcaryi, że 
dała pierwsza pochop do tego międzyna­
rodowego porozumienia się.“

Pan Droz miał słuszność; zachowanie 
się szwajcarsktej Rady związkowej w tej 
sprawie zyskało jój ogólny poklask.

Uroczystość jubileuszowa
25 letniój pracy w Ceutralnóm Towarzy­
stwie Gospodarezśm pauów dr. Zygmunta 
Szułdrzyńskiego z Lubasza, hr. 
Mieczysława Kwileckiego z Oporo­
wa i marszałka Stanisława K u r Kato­
wskiego z Pożarowa, odbyła się, jak 
to donosiliśmy, wczoraj z okazyi walnego 
zebrania Towarzystwa Gospodarczego. 
Towarzystwa rólnicze filialne złożyły Ju­
bilatom następujący, przez hr. Edwarda 
Ponińskiego z Wrześni odczytany 
adres:

Jaśnie Wielmożny Panie! 
Towarzystwa Rólnicze filialne, dzisiaj w

jedno serdeczną wdzięcznością ożywione koło, 
zebrały się, by uczcić zasłngi Twój wozolnćj 
pracy, podejmowanój w obrębie Zarządu Cen­
tralnego Towarzystwa Rolniczego dla W. Ks. 
Poznańskiego.

Lat 29 ubiega, jak istnieje Towarzystwo



Centralne, a Ty, Jaśnie Wielmożny Panie, w 
jego Zarządzie byłeś czynnym przez lat 25, 

to znaczy, te przyczyniłeś się do jego za­
łożenia, pielęgnowałeś rozwój jego, a dziś jesz­
cze należysz do filarów całćj bodowy.

Pamięć starszych i roczniki Towarzystwa
naszego świadczą, te gdy ono powstało, w r. 
1861 — Ty, Jaśnie Wielmożny Panie, sta­
nąłeś zaraz w rzędzie światłych założycieli i 
pierwszych uczestników pracy. Pasma tćj 
pracy poczęły plątać i targać nieprzewidziane 
w swych skutkach wypadki. W roku 1805 
nowo powołanym kierownikom w Zarządzi - 
wypadlo rozstrzelone w czasie burzy siły na 
nowo zbierać i skupiać, zerwane pasma na 
nowo nawięzywać, nowy, tćm silniejszy dawać 
popęd ustałćj, a co najmnićj wstrzymanej 
czynności.

W tenezas to walne zebranie wybrało, ja­
koby przeczuciem jakićmś powodowane, wśród 
liczby członków, Ciebie, Jaśnie Wielmożcy 
Panie, do składu Zarządu — Ciebie, równo 
cześnie właściciela ziemskićj posiadłości na za- 
cbodniém pograniczu Wielkopolski polożonćj, 
którem już samo przeznaczenie powierzyło 
obronę naszćj gleby i gospodarstwa naszego 
na kresach ścieśniach i szczerbionych coraz 
bardzićj.

Snąć, wybrany wówczas jako mieszkaniec 
pobrzeża, począłeś najsiluićj, iż powierzonej 
przez ogół opiece nad sprawami gospodarstwa 
krajowego, trzeba poświęcać ochoczo i bez 
przerwy wszelkie zasoby sił, czasu i umieję­
tności, wytrwać na stanowisku, spełniać jego 
zadania, póki tylko ogół rólników i rodaków 
pragnąć i potrzebować będzie tak czujitćj i 
bezpiecznćj straży.

Nie nam przystoi dzisiaj wyliczać szereg 
illugi zasług, jakie Towarzystwo Centralne 
położyło na drodze pracy względem społeczeń­
stwa i rolnego przemysłu, zasług, których Ty, 
Jaśnie Wielmożny Panie, byłeś bezpośrednim 
bodźcem; zniewoleni jednakże jesteśmy wypo • 
wiedzieć w téj uroczystéj chwili, że Towarzy­
stwo nasze Rólnicze bozwątpienia było i jest 
szkołą, w którćj młode pokolenia nie tylko 
uzupełniać m< gą swą choćby najobficićj zkąd 
innąd nabytą umiejętność gospodarowania, 
lecz w którćj zarazem się utwierdzają, jak 
kochać trzeba ziemię ojczystą, dla nićj dzia­
łać i co dla nićj poświęcać należy, W ta­
kiej to szkole jesteś, Jaśnie Wielmożny Pa­
nie, jednym z najstarszych i nigdy niestru­
dzonych nauczycieli, własnym zachęcając wzo­
rem, ażeby do tego ogniska garnęli się ocho­
czo wszyscy, którzy w szlachetnćm poczuciu 
sprawy glebae adscripts, winni żyć do końca 
szlachetnie, pracowicie, jako ojcowizny i przy­
rodzonego obowiązku wierni żołnierze..,.

Oto w kilku z serca płynących słowach 
nakreślony obraz, jak świadkom Twej pracy 
przedstawia się Twoje, Jaśnie W ielmożny Pa­
nie, w Zarządzin Towarzystwa Centralnego 
uczestnicwo.

W głębokiem uznaniu Twych nigdy nie 
zapomnianych zasług, mnogich usiłowań i nie- 
złomnćj wytrwałości około założenia, podnie­
sienia i starania się o nieprzerwany rozwój 
Towarzystwa Centralnego, filialne Towarzy­
stwa Rólnicze stają dziś przed Tobą, Jaśnie 
Wielmożny Panie, by gorącą wynurzając 
wdzięczność i uczucie czci za dokonaną jnż 
pracę, wyrazić błogą wszyskich nadzieję, że 
na obranej drodze danćm Ci będzie kroczyć 
przez długie jeszcze lata, naśladowania go­
dnym przyświecając wzorem dobrćj woli, po­
święcenia i wytrwałości

usque ad flnem.
Poznań, 10 marea 1890 r.

Dyrekcye Towarzystw Rolniczych Filialnych.
I. Towarzystwo rolnicze poznańsko-sza- 

motulskie. Stefan hr. Kwilecki, prezes. Na­
poleon Urbanowski, wiceprezes. Kaźmirz Ko­
szutski, sekretarz. Józef Jaraczewski, skarbnik. 
Henryk Dobrzycki, W’. T. Zakrzewski, Józef 
Mycielski, Aleksander Karłowski, Członkowie 
dyrekcji.

II. Zarząd Towarzystwa rolniczo-prze­
mysłowego w Gostyniu. Konstanty Sczaniecki, 
prezes. Marceli Żółtowski, sekretarz. Stanisław 
Ponikiewicz, skarbnik. Dyrektor ua powiaty 
krobski i rawicki Gustaw Potworowski. Dy­
rektor na powiaty kościański i śmigielski Ale­
ksander Lossow. Dyrekcja powiatu śremskie- 
go Konstanty Sczaniecki, Zdzisław Skrzy­
dlewski.

III. Towarzystwo rolnicze średzko-gnie- 
źnieńsko-wrzesińskie. Teodor Żółtowski, pre- 
zes. Adam Hulewicz, sekretarz. Walery Dem­
biński, skarbnik.

IV. Towarzystwo rolnicze żnińsko-szu-
bińskle. Eustachy Rogaliński, prezes. Wa­
cław Ponikiewski, sekretarz. Tytus Malczew­
ski, skarbnik. Michał Paruszewski, członek 
dyrekcyi.

V. Towarzystwo rolnicze inowrocławskie.
Tomasz Kozłowski, prezes. Maryan Grabski, 
sekretarz. Stanisław Łyskowski, skarbnik. 
Ksiądz Aureli Kompf, Adolf Poniński, człon­
kowie dyrekcyi.

VI. Towarzystwo rólnicze pleszewsko- 
odolanowskie. Wincenty Niemojewski, prezes. 
Tadeusz Bronikowski, sekretarz. Roman Hn- 
lewicz, skarbnik. Stanisław Rembowski, Sta­
nisław Lekszycki, członkowie dyrekcyi.

VII. Towarzystwo rólnicze wągrowis- 
ckie. Władysław Szułdrzyński, prezes. Wła­
dysław Brodnicki, wiceprezes. Władysław 
Janta-Połczyński, sekretarz. Teodor Moszczeń- 
ski, skarbnik. Jan Hoszezeński, członek dy­
rekcyi.

VIII. Towarzystwo rólnicze mogilnickie. 
Ks. proboszcz Sieg, prezes. Zygmunt Ró­
żański, sekretarz. Tadeusz Czarliński, skarb­
nik. Władysław Dziembowski, członek dy­
rekcyi.

IX. Towarzystwo rólnicze ostrzeszo- 
wsko-kępińskie. Aleksander hr. Szembek, 
prezes. Ksiądz probosz Goński, wiceprezes. 
J. Daszkiewic, sekretarz. Teofil Wężyk,

skarbnik. Teodor Dembiński. Wiktor Oświę­
cimski, Bolesław Bronikowski, członkowie 
dyrekcyi.

X. Towarzystwo rólnicze krotoszyńskie.
Ildefons Chełkowski, prezes. N. Chełmicki, 
sekretarz. W, Skoroszewski, skarbnik.

XI Wydział techniczno fabryczny. Na­
poleon l rbaoowski, prezes. Stefan Piekncki, 
sekretarz. T. Wojnicki, skarbnik. W. Bo- 
lewski, Sternal, Jackowski, członkowie dy­
rekcyi.

Każdy z czcigodnych Jubilatów wynosi 
z wczorajszego obchodu okazały upominek 
w postaci adresowego albumu ofiarowa­
nego mu przez filialne rolnicze Towa­
rzystwa.

Albumy te wykonane zostały w bar­
dzo pokaźnym formacie w jednym z tutej­
szych zakładów introligatorskich. Zewnę­
trze ich bije w oczy zestawieniem ognisto- 
pąsowego pluszu z olbrzymiemi inieyałami 
Jubilatów i misternie rytowanemi okucia­
mi narożników. Wewnątrz albumów wi­
dzimy pięknie, w najróżniejszych kolorach 
drukowany adres Towarzystw filialuych — 
a naprzeciw niego prawdziwie po mistrzo­
wsku wykonane akwarele pędzla współ­
redaktora pisma naszego, a znanego ilu­
stratora, p. Władysława Mottego. Obrazy 
te tchną uutą tak rodzimą, polską, sym­
patyczną — że prawdziwie aż serce śmieje 
się ua ich widok. Widzimy tam i orzą­
cego polskiego chłopka — i wioskę na­
szą — i okrężne — i dworek szlachecki, 
„karmazyna,“ w otoczeniu rodziny — i 
Wisłę pod Gdańskiem, flisaków, szkuty i 
tratwy — a nawet nieodstępnych od wszy­
stkiego co polskie, zakazanych żydowskich 
chataciarzy.

Artysta, który dotąd przeważnie tylko 
dla fraucuzkich i niemieckich pracował 
nakładców — dowiódł tu wymownie, że. 
w sercu jego nie wygasło poczucie dla 
wszystkiego tego, co ojczyste, rodzime.

P. Motty umiał z dedykacyi adreso­
wych stworzyć obrazy, które z albumów 
tych ofiarowanych czcigodnym Jubilatom, 
tworzą pamiątkę długotrwałą, sympaty­
czną tak — jak sympatycznemi były po­
stacie samych Jubilatów, jak trwałą po­
zostanie czynność ich w łonie dyrekcyi 
Towarzystwa Centralnego.

Imieniem jubilatów wynurzył p. dr. 
Zygmunt Szułdrzyński szczere i serdeczne 
podziękowanie. Wymawiając się od za­
sług, oświadczył, iż jubilatom zawsze prze­
wodniczyła szczera wola w pełnieniu obo­
wiązków obywatelskich i że w nićj wy­
trwają usque ad finem w przekonaniu, że 
wytrwała i obowiązkowa praca jest go­
dłem, które prowadzi do zwycięztwa i za­
pewnia przyszłość.

Zebrani przyjęli przemówienie prze­
wodniczącego głośnemi oklaskami.

Delegat krakowski, poseł p. Strusz- 
kiewicz wręczył jubilatom następnie dy- 
plnm na członków honorowych Towarzy­
stwa krakowskiego, po przemówieniu mniój- 
więcój następującej osnowy:

Z dalekićj przestrzenią, ale bliskićj ser­
cem ziemi krakowskićj spieszymy tutaj, by 
złożyć Wam pozdrowienie i eześć; z brater- 
skićm, gorącćm uczuciem przepelnionćm ser­
cem wyciągamy do Was dłoń bratnią. Obro­
na ziemi rodzinnej, której każda grudka po­
tem i krwią przodków naszych zroszona, to 
najcenniejsza spuścizna i najdroższy skarb, 
który od ojców otrzymaliśmy — a utrzyma­
nie jćj w rękach do wysokości zasady podnie­
sione, jest najkardynalniejszem żądaniem, któ­
re do nas stawia ojczyzna. Wy w trudnych 
i niesłychanie trudnych warunkach postawieni 
— spełniacie jednak zadanie to szczytne w 
miarę sił i możności. Z żywym niepokojem 
Polska cała śledzi Wasze usiłowania i z po­
dziwem i uwielbieniem patrzy na zwycięztwa, 
a ze smutkiem i boleścią na straty. Sami nie 
bogaci, chętnie jednak eheielibyśmy wesprzeć 
was i pomódz w ciężkićj walce, a przede- 
wszystkićm gorąco błagamy Boga Ojców na­
szych, by wam Swćj wszechmocnćj użyczał 
pomocy. Przedewszystkićm rólnicze towarzy­
stwa, w których te żywioły pełne poszanowa­
nia dla tradycyi się gromadzą i łączą, są po­
wołane do spełniania tych zadań. Starożytny 
Rzymianin dla cnoty i męztwa jednego tylko 
używał wyrazu : „virtus.“ Cnotą jest speł­
niać obowiązki wszelkie, wyższćm jednak spo­
tęgowaniem cnoty raęztwem jest wytrwa­
nie w żmudnej, ciężkićj, znojnćj a pełnćj tru­
dności i przeciwności, ciągłćj, długoletnićj pracy. 
W chwili zapału, gdzie nerwy i podniecona 
działa fautazya, nie trudnem jest ofiara i po­
święcenie, jak tego liczne bardzo mieliśmy 
przykłady, ale pracować cicho i wytrwale, 
walczyć z przeciwnościami przez ćwierć wie­
ku, być przewodnikiem pracy zbiorowej, a 
przyjmować na siebie ciężar i odpowiedzialność 
przewodnictwa, to ów wyższy stopień cnoty 
obywatelskiej, to męztwo, któremu dzisiaj 
cześć i hołd skadamy i śmiele bowiem, cała 
ojczyzna składa wam cześć i podziękowanie, 
szanowni mężowie, za waszą niezmordowaną 
i pełną poświęcenia pracę ćwierćwiekową.

Gorąco łączy się Towarzystwo rólnicze 
krakowskie z wyrazami uznania, które tu po­
przednio słyszeliśmy i raczcie, Szanowni Pano­
wie, przyjąć ten wyraz czci, szacunku i uzna­
nia w skromnej formie mianowania Was ua 
członków honorowych, które do głębi wzru­
szony, mam zaszczyt w ręce Wasze złożyć.

Raczcie przyjąć je takim sercem, jakim je 
ofiarujemy.

Przewodniczący na serdeczne życzenia 
odpowiedział równie serdecznem podzię­
kowaniem.

W zastępstwie chorego Patrona Kółek 
włościańskich, odczytał sekretarz pan 
K. Koszutski następujący adres do Jubi­
latów :

„Mniemam, że winienem w imieniu Kółek

rólniczych wziąść ndział w dzisiejszćj uroczy­
stości uczczenia Jubilatów, jnż to, te instytu­
cja Kółek rólniczych jest krwią z krwi kością 
z końci Centralnemu Towarzystwu rólniczemn 
pokrewną, jut to że przezacni Jubilaci są 
gorliwymi a wielce zasłużonymi pracownikami 
Kółek rólniczych. Pan prezes i pan wi­
ceprezes Centralnego Towarzystwa rólnicze- 
go obchodzą dzisiaj prócz 25 letniego 
jubileuszu chlubnego urzędowania w Za­
rządzie jeszcze 10 - tą rocznicę jako preze­
si Kółek lubaskiego i Wróblewskiego, a 
pan skarbnik jako życzliwy protektor ostro- 
rogskiego i kwileckiego, którego to ostatniego 
jego syn Hektor hr. Kwilecki jest prezesem. 
Z tego tytułu czuję się powołanym oddać 
należną cześć zasługom Waszym przezaeni 
Jubilaci, by w zdobiący dzisiaj Wasze skronie 
wieniec wpleść skromny, polny bławatek.

Znając wasze zacne usposobienie, czci­
godni Jubilaci, wiem, że nie żadne osobiste 
widoki, lecz wyższe pobudki skłoniły Was do 
służenia sprawie publicznego dobra, również 
wiem, że wewnętrzne przeświadczenie speł­
nionego obowiązka starczy Wam za wszelkie 
uznanie; pomimo to jednak muszę słuchać 
głosu powinności, który mi nakazuje — choć­
bym miał naruszyć skromność Waszą — od- 
słonić szlachetne a pożyteczne działanie, któ­
rego przez dlngi szereg lat byłem świadkiem 
i wielbicielem.

Szczęśliwym się czuję, że dostało mi się 
w udziale złożyć hołd pracy Waszćj, przeza­
cni Jabilaci, uczcić Waszego ducha obywatel­
skiego, Wasze szlachetne a wylane dla wło­
ścian serce, oraz rzadkie dla nich poświęcę- 
nie. Wobec długoletnich ciągłych a pożyte­
cznych działań Waszych byłoby zaprawdę zby- 
teeznćtn podnosić czyny — są one bowiem 
znane, uwieńczyły je już błogie w następstwa 
skutki, jak polepszenie rólnictwa, podniesienie 
bytu i rozszerzenie moralnego rozwoju u.do­
znających Waszćj opieki włościan.

Uroczystość dzisiejszą, jaką zgotowała 
wdzięczność i uznanie 25 letnićj pracy Wa­
szćj i poświęcenia, nosi w swćj głębi myśl 
pouczającą i budzącą. Na Was to patrząc 
młodsze pokolenie, widzi przed sobą uosobie­
nie zacności obywatelskićj, pracy i obowiązko­
wości, które to piękne wzory oby wyryło w 
swej pamięci i sercu, a Bóg daj! potrafiło 
godnie dzierżyć odziedziczone po Was obywa­
telskie cnoty, których blask rozjaśnia drogi,, 
tylko zacnym i prawym.

Oddawszy cześć zasłudze, życzę Wam w 
końcu z serca, przezacni jubUaci, byście oto­
czeni czcią i miłością ziomków, długo jeszcze 
przodowali, a przyświecając pięknym przykła­
dem, dożyli na łonie rodzinnego szczęścia u- 
pragnionej przez nas lepszćj przyszłości.“

P. dr. Szułdrzyński odpowiedział po­
nownie w imieniu Jubilatów, wynurzając 
podziękowanie czcigodnemu Patronowi 
Kółek.

Wreszcie zabrał glos delegat galicyj­
skiego Towarzystwa gospodarczego p. 
Cielecki. Treść przemówienia jego poda­
liśmy wczoraj; dodąjemy, że p. Cielecki 
wręczył Jubilatom dyplomy na członków 
honorowych galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarczego.

Telegram © -jłtfoiwy
Berlin, 11 marca I860. Turna końcowe.;

Kur» z dn 10 11
Pszenica spok.

na kwiecień-maj .... 196 75 196 25
na czerwiec-lipiec................... 195 - 195 -

iytł słabićj.
na kwiecień-maj................... 171 25 170 75
na czerwiec-lipiec................... 168 — 167 50

0!6J rzep, słabo.
na kwiecień-maj................... 67 80 60 50
na wrze sień-październik. . . 58 — 50 90

Okowita wyżćj.
eksportowa............................ 34 20 34 50
na kwiecień-maj................... 34 10 34 40
na czerwiec-lipiec................... 34 70 34 90
na lipiec-sierpień................... 85 - 35 40
na sierpień-wrzes eó .... 35 30 35 70
spożywcza............................ 53 70 54 60

Owies
na kwiecień-maj....................... 164 - 163 50

Wyp.-żyta wgp............................
Wyp.-okowity kw. ekłportowa . ,60» ,00»
... spożywcza. .000 .000

Kur» z dnia 10 11
Consel. 40/„ ............................ 106 40 106 40
Consol. 8Va°/o....................... 102 40 102 30
Poznańskie 40/0 listy zastawne , 102 - 102 -
Poznańskie 3I/t% listy zastawne 99 60 99 60
Poznańskie listy rentowe . , . 103 90 103 83
Anstryackie banknoty . . . 171 40 171 45
Austry&cka renta srebrna . . . 75 25 75 50
Rosyjskie banknoty.................. 222 50 222 10
Rosyjskie listy zastawne . . . 98 90 99 -
Polskie 5% listy zastawne . . 66 30 60 50
Polskie likwidacyjne listy zast, . 61 - 61 10
Węgierska 4% renta złota . . 87 50 87 60
Węgierska 6% renta papier. 84 30 84 60
Anstryackie kredytowe akcye 172 75 172 75
Anstryackie francuskie koleje 95 50 93 25
Lombardy ............................. 56 10 55 90
Usposobienie, słabe.

Szczecin, 11 marca 1890. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 10 11

Pszenica niezm.
na kwiecień-maj.................. 189 50 189 —
na czerwiec-lipiec................... 191 - 191 -

Żyto słabo.
na kwiecień-maj.................. 166 50 166 -
na czerwiec-lipiec................... 168 — 105 50

Olej rzep, niezm.
na marzec................................ 68 — 68 -
na kwiecień-maj....................... 67 - 67 -

Okowita stale.
w miejsca spożywcza. . . . 53 - 53 60

„ eksportowa. . . . 33 50 34 -
„ na kwiecień-mai eksp. 33 90 37 -
, na sierp.-wrzesień eksp. 34 9( 35 —

Petroleum
w miejscu................................ 12 — 11 90

ELTOnlRa
miejscowa, prowincjonalna i zairaniczna.

Poznań, wtorek 11 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał mar

szalkowi dworu, pułkownikowi a la suitę armii |

Liebenauowi, gwiazdę do orderu orła czerwo­
nego drugićj klasy z liściem dębowym i mie­
czami na pierścieniu.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca J-'zusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. Ks. Paulin Wojciechowski z Kro­
toszyna 100 marek z życzeniem, by jak naj- 
prędzćj ofiara Mszy św. się w nim odbyć mogła.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęty z wdzięcznością.

* Dla Galicyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Buskiego: Towa­
rzystwo „Sokół“ zebrane na wieczorku 7 m.; 
p. Józef Osiecki 3 m.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wto­
rek komedya Barriéra „Fałszywi poczciwcy“.

Ceny zniżone.
W środę obraz Indowy przez Alfę i Omegę 

„W minach“.
W czwartek na benefis suflera p. Ignacego 

Chojnackiego po raz pierwszy obraz history­
czny XVIII wirku hr. Starzeńskiego „8tarosta 
Wieluński“.

Na benefis ten długoletniego suflera sceuy 
naszćj, zbierzo się, o czem nie wątpimy, li­
czna publiczność mianowicie, że i sztnka przez 
niego na benefis wybrana do tego zniewala.

W sobotę komedya przez N. N. „Dom przy 
ulicy Zarwańskićj“.

Ceny zniżone.
* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 

w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Zwyczajne zebranie wydziału technicznego 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w 
przyszłą środę dnia 12 b. tu. o godzinie 8 
wieczorem na sali posiedzeń Towarzystwa. Na 
porządku dziennym: Komunikaty i referaty 
członków.

S. Z e y 1 a n d, 
sekretarz wydziałn.

* Posiedzenia Rady miejskićj odbędą się 
jutro w środę dnia 12 i pojutrze w czwartek 
dnia 13 b. m. każdą rażą o godzinie 4tćj po 
południu. Na porządku obrad ustanowienie po­
szczególnych etatów.

* Odezwa. Od p. hr. Leonardowój Kwi- 
leckiój odbieramy co następuje:

„Powołana przez komitet ratunkowy dla 
Galicyan do tegoż komitetu i postawiona na 
czele sekcyi Pań, mam zaszczyt niniejszew 
prosić Szan. Panie o nadsyłanie pod moim 
adresem robótek igłą i szydełkiem wykona­
nych.

Robótki te następnie przesłane zostaną do 
Lwowa na loteryą, jaka dla przysporzenia 
funduszów dla cierpiących głód braci naszych 
Galicyan urządzoną tam zostanie.

Robótki rzeczone nadesłane być winny do 
dnia 15 kwietnia rb.

Poznań, 10 marca 1890.
Leonardowa Kwilecka,

przewodnicząca sekcyi Pań. 
Poznań, św. Marcin nr. 58.“

* Wczoraj miał p. adwokat Woliński bar­
dzo zajmujący odczyt w Towarzystwie mło­
dzieży kupieckićj o wzajemnem stanowisku 
prawnem pryncypałów, prokurzystów, pełno­
mocników i pomocników handlowych. Odczy­
towi temu przysłuchiwali się z wielką uwagą 
liczni członkowie Towarzystwa, nie brakło też 
reprezentantów chrześciańskićj korporacyi ku­
pieckiej i innych gości.

* Woda w Warcie przybrała od wczoraj 
rana o 20 ctm. t. j. z 1,22 m. do 1,42 m.

* Środa. Landrat dr. Tschuschke otrzy­
mał nilop, podczas którego zastępuje go se­
kretarz powiatowy Wa.hner.

* Września. Etat miejski na rok przy­
szły wynosi w dochodach i rozchodach 46,523 
marek 70 fen.

* Ostrów. Czcigodnego i znanego w szer­
szych kołach Księstwa profesora Martena, 
nauczyciela wielu Czytelników naszych, spot­
kał cios dotkliwy. Wczoraj, dnia 10 b. nr, 
zmarła po dłuższych cierpieniach długoletnia 
towarzyszka życia jego, ś. p. Nepomucena 
z Warnków, pogrążając w smutkn tak męża, 
jak i rodzinę. Oby ich Pan Bóg pocieszyć 
raczył, a zmarłćj dał odpoczynek wieczny!

* Rawicz. Na gospodarza Hołdrzyóskie- 
go z Sznrkowa nałożył tutejszy sąd okrę­
gowy 150 m kary za to, że tenże rzekomo 
bez zezwolenia monarchy zmienił nazwisko 
swe, które brzmieć miało Heidrich, na Hol- 
drzyński. Przeciwko temu zaprotestował Hol- 
drzyński, a sprawa przyszła pod obrady sądn 
ławniczego, który go od wioy i kary uwolnił; 
dowiódł on bowiem, że od dziadów rodzina 
jego nosi nazwisko Hotdrzyńskich, a jeżeli w 
danym razie kogo skaraćby należało, to owe­
go przodka, który pierwszy się Hołdrzyńskim 
nazwał.

* Quae regio nostri non plena laboris!
Tak zawołać mogą7 p twórcą Eneidy biedni 
Unici, zasłani do orenbnrskićj gubernii, o któ­
rych ziomek nasz, ks. F. R., w hiszpańskim 
dzienniku „Diario de Tarragona“ podaje 
na podstawie drukowanych w naszem piśmie 
listów co najciekawsze szczegóły w obszernem, 
przez kilka numerów ciągnącem się sprawo­
zdaniu p. t.: „Persecucio e los católicos en 
Polonia y prácticas religiosas del clero 
cismático en Rusia.“ Dla ciekawych 
podajemy krótki wstęp artykułu: „En
Posnania (Prusia) existe un periódico 
católico, Kuryer Poznański, en que 
se pnblicen varias correspondencias divi­
didas en séries, procedentes de los depor­
tados católicos apostólico-romanos del rito slavo 
de varias regiones de la Siheria, por orden 
del Uamado Sante Sínodo de Petersburgo, 
como victimas de sn creencia y fé católica.

I,es deportados, verdaderos mártires, parecen 
gente sencilla, como lo demuestran sus cartas 
que dirigen en momentos dados a sus protec­
tores y bienhechores....“ Każdy, umiejący jako 
tako po frauLUzku, da sobie radę z powyższą 
tńszpańsnczyzną!...

* Koło polskie w Berlinie wysłało do 
Koła polskiego w Wiedniu pismo kondolen­
cyjne z powodu zgonu é. p. Otoña Hausuera. 
Koło uchwaliło zapisać w protokóle dosłowną 
osnowę tego pisma.

* Andriolli w dalszym ciągu swych listów 
ilustrowanych, drukowanych w „Kłosach“, 
opisuje wycieczkę do Jastarni na Heli, do 
Gdańska itp., przyezćm z wielkićm uwielbie­
niem wspomina msgr. Stablewskiego i 
ks. proboszcza Glabisza.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 12go 
marca św. Grzegorza W. Papieża.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 25. 
Zachód o godzinie 5 minut 56.

Cesarzowa Eugsnia
w obec powstania 1863 roku*).

W trzecim tomie (stronie 270 i na­
stępne) Pamiętników swych w rozdziale 
zatytułowanym: „Kandydatura do tronu 
greckiego“, a zatem ua pozór nie wiele 
dla nas obiecującym, udziela uam panujący 
obecnie książę Ernest koburski wrażeń 
swych odniesionych w czasie pobytu na 
dworze paryskim około połowy marca 
1863 roku

Zaraz na wstępie przekonał się książę, 
że cesarzowa Eugenia w owym czasie 
zdołała zająć samodzielne w polityce sta­
nowisko i sympatye swe głównie ku Po­
lakom zwróciła. „Jak najboleśniej doty­
kał ją ucisk biednych Polaków. Wielo 
jej w rzeczy samój naopowiadano o cier­
pieniach katolickiego Kościoła w Polsce, 
a książę Chimay zapewnił mnie — pisze 
autor Pamiętników — że polscy emigranci 
otworzyli formalną kwaterę główną u ce­
sarzowej.“ Nawiasowo wspomnimy, że 
zważywszy ton cały i związek, owe wy­
razy o biednych Polakach i cierpieniach ka­
tolickiego Kościoła ironicznie zdają się być 
użytemi w ustach książęcego autora. W 
dniu swego przybycia do Paryża 12 marca 
1863 roku przyjętym został książę przez 
Napoleona. Jakby się chciał uniewinniać 
z powodu swego zajmowania się sprawą 
polską wspomniał cesarz do gościa swego 
o Polakach; skarżył się i utyskiwał na 
panujące we Francyi sympatye polskie, 
z których Francuzów w żaden sposób wy­
leczyć nie można, a samemu sobie za mało 
przypisywał siły, aby je zwalczyć; zapew­
nił jednak równocześnie, że nie przedsie- 
weźmie żadnych niepewnych i ryzykowa­
nych kroków w celu zaspokojenia życzeń 
przyjaciół Polski.

Dokladniój jeszcze charakteryzuje nam 
ówczesne prądy na francuzkim dworze 
scena zaszła między cesarzową Eugenią 
a Walewskim, której świadkiem był dnia 
następnego książę koburski. Potwierdziło 
się pierwsze jego wrażenie o cesarzowej 
Eugenii, gdyż „przy stole cesarzowa roz­
mowę skierowała zaraz na polskie cier­
pienia i czyny bohaterskie“. Po obiedzie 
zaś wzięła cesarzowa Walewskiego na 
stronę, a gdy na zapytania swe odbierała 
odpowiedzi, które widocznie wypadały nie 
podług jej życzenia, w tak gwałtowne 
wpadła oburzenie i tak zaostrzoną wszczęła 
z Walewskim dyskusyą, że cesarz tern 
spowodowany podziękował obecnym za to­
warzystwo i wziąwszy księcia koburskiego 
pod ramię, zaprowadził go z wymuszonym 
uśmiechem do swego pokoju. Po zapaleniu 
cygar starał się Napoleon, którego scena 
między cesarzową a Walewskim widocznie 
niemile dotknęła, wyjaśnić księciu przy­
czynę oburzenia swej małżonki.

„Z wielką żywością mówił Napoleon 
6 tern, że cesarzowa na sprawę polską 
zapatruje się wyłącznie ze stanowiska hu­
manitarnych idei.“ Co do swej osoby 
natomiast oświadczył cesarz swemu gościo­
wi, że nadzwyczaj mało ma zaufania „do 
całej tak zwanej polskiej rewolucyi, biedni 
ludzie marnują tylko siebie i majątek dla 
beznadziejnej sprawy.“ Żałować nam pra­
wdziwie wypada, że książęcy autor dokła­
dniej nam nie określił owej sprzeczki ce­
sarzowej z Walewskim o sprawę polską i 
swej rozmowy z cesarzem. Wrażenie od­
niesione w Paryżu potwierdziły się jeszcze, 
gdy książę Ernest w powrocie do kraju 
zawitał do stryja swego Leopolda I, króla 
belgijskiego, któremu wielką przypisywano 
bystrość polityczną. Stryj zapewnił go, 
że „całe podburzenie — Aufwiegelung — 
Polski wyszło wyłącznie — lediglich — 
od cesarzowej Eugenii i jćj ultramontań- 
skich (?) przyjaciół i jest nikczemnością, 
przy której biedni Polacy ostatecznie opu­
szczeni zostaną“ (Pamiętniki księcia tom 
III strona 271). Odpowiedzialność za do­
kładność tych iuformacyi zostawiamy na­
turalnie autorowi Pamiętników.

Świadectwa podane nam przez księcia 
Koburskiego przemawiały więc za tem, 
że istotną i głębszą przyczyną zajmowania 
się Polakami nie były u Napoleona własne 
jego idealne zapatrywania, sympatyzujące 
z racyami polskiemi, lecz wpływy otocze­
nia i sympatye całego, bez różnicy barwy 
politycznej ludu trancuzkiego.

W rozdziale następnym Pamiętników, 
na którego czele czytamy napis: „Spór 0

*) (Aus meinem Leben und aus meiner Zeit 
von Ernst n- Herzog von Sachsen Coburg-Gotha. 
Dritter Band. Berlin 1889.) Dodatek
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reformę związku“ (niemieckiego) znajduje­
my wiadomość, że Napoleon od czasu by­
tności księcia Ernesta w Paryżu, co raz 
więcej ulegał wpływom otoczenia (tom 111 
strona 284). W połowie Lipca 18G3 roku 
donosił autorowi Pamiętników niewymie- 
niouy po nazwisku „dobrze poiuformowany 
przyjaciel“ o położeniu we Francy» Mię­
dzy innemi dowiadujemy się, żo Napoleo»» 
nie powziął jeszcze jasnej decyzji w spra­
wie polskiej. Gdyby się może udało Fran- 
cyi zawrzeć alians ścisły z Anglią, ua- 
tenczas rozpocząłby cesarz uapewno z wio­
sną roku następnego (1864) wyprawę wo­
jenną od strony morza bałtyckiego, zape- 
wuiwszy poprzednio Prusom i Austryi 
polskie ich posiadłości. W podobnym sen­
sie wyraził się także minister francuzki 
dla spraw zagranicznych Drouyn de Jćłiuys, 
człowiek,według świadectwa wybitnego pro­
testanckiego i niemieckiego historyka, o 
wielkim rozumie, Wysokiem wykształceniu 
i nawskroś przejęty zasadami katolickiemi 
i konserwatywnemi, który już w czasie 
przed Kongresem paryskim w Kwietniu 
1856 roku zmuszon y był ustąpić krzesła 
ministeryalnego Walewskiemu. Nie uszło 
też bacznej uwadze dobrze poinformowa­
nego książęcego przyjaciela, że minister 
spraw zagranicznych bardzo ściśle się li­
czy z możliwością bliskiej wojny z Rosyą.

Z tego samego czasu podaje książę wia­
domość o poglądach króla belgijskiego na 
politykę Napoleona w obec ruchu polskiego. 
Stryj księcia był tego zdania: „Napoleon 
tak bez wszystkiego sprawy polskiej po­
rzucić nie może, lecz nie spodziewał się, 
by miał tylko dla niej wojnę rozpocząć“ 
(Tom s^r- 340). Król belgijski pisze 
w liście z 4 lipca 1863 roku swemu bra­
tankowi: „Obawa wojny jest zbyteczną. 
Rzecz na tem stanęła, że Polacy wszystko, 
coby ich na dawne tylko królestwo kon­
gresowe ograniczało, odrzuciliby zapewne; 
granica ma bowiem iść aż do Smoleńska! 
Pretensya ta rozsądnemu ich planowi ope­
racyjnemu jest zupełnie przeciwną, cze- 
goby zaprawdę unikać byli powinni. Dzi­
wne to zachowanie doradzonein im zostało 
oczywiście przez Garybaldczyków; lecz 
między królem Neapolu, a carem rosyj­
skim wielka zachodzi różnica. Nullo, wielki 
faworyt, Garibaldiego, mógł to zauważyć, 
gdy krótko po swem przybyciu do Polski, 
trupem padł od kuli, gdy się ochoczo do 
walki zrywał.“

Wojownicze usposobienie i sympatye 
polskie rządu francuzkiego znikły już zu­
pełnie prawie, gdy książę Ernest w marcu 
roku następnego zawitał do Paryża. W 
rozdziale także na pierwszy rzut oka mało 
nas obchodzącym „O Szlezwiku i Holszty­
nie“ rozpisuje się książę koburski, że 
„wychodowane wpływem cesarzowej Euge­
nii stanowczo wojownicze i zaczepne uspo­
sobienie“ mocne straciło na znaczeniu w po­
równaniu z rokiem ubiegłym (Tom HI 
str. 413). To samo spostrzeżenie potwier­
dza nota księcia przeznaczona dla rządu 
austriackiego (III str. 425.)

Cóż więc pozostaje ze zapowiedzianej 
przez Sybla na wstępie rozdziału opisują­
cego stosunek Napoleona III do Polski 
stałej sympatyi cesarza dla sprawy polskiej? 
Już następne wywody uczonego historyka 
zdolne są zachwiać wiarę w dokładność 
owego sądu, a prawie zupełnie nam ją 
odejmują świądectwa podane przez księcia 
Koburskiego. Byłobyto dowodem niezbyt 
szerokiego poglądu na rzeczy, gdybyśmy 
wymagali od wielkiego dyplomaty i po- 
ityka, jakim był Napoleon III, aby przy 

każdej sposobności i w każdej chwili gło­
sił gorąco swą sympatyą dla nas, choćby 
ją był miał w sercu. Mogły zdarzać się 
chwile, w których ze względów taktyki 
dyplomatyczny poruszać mu nie wypadało 
sprawy polskiej; lecz trudno się pogodzić 
z tern przypuszczeniem, gdy sobie uprzy- 
tomnimy wspomiane świadectwa. Nie moż­
na żadną miarą przyznać, aby w utylitar­
ne i samolubne rachuby Napoleona wcho­
dziła w ogóle Polska według pragnień 
generacyi polskićj z przed ćwierć wieku.

W istocie miał według przytoczonych 
spostrzeżeń Napoleon dla żądań polskich 
tylko zdawkową monetę, zmuszany syropa- 
tyami narodu francuzkiego i małżonki swej, 
chciał się bez nadzwyczajnego trudu ze 
swego zdania wywiązać i dla Polski jakieś 
mało znaczące i niewiele obiecujące „coś“ 
uczynić.

Natomiast na pierwszy nieomal plan 
w ówczesnych wypadkach występuje po­
stać cesarzowej Eugenii, której katolickie 
i ogólne humanitarne poglądy nie umiały 
i nie chciały się pogodzić z dolą polskiego 
narodu. — Po wielu smutnych doświad­
czeniach przyjęło się u nas słuszne prze­
konanie, że sympatye obcych dla nas 
me mogą się w żaden sposób stać podsta­
wami, na których opieraćby nam się było 
warto, lecz również zapominać się nie go­
dzi, że byłoby oznaką zakażonego cynizmem 
seica, gdybyśmy w pamięci naszej nie 
mieli zapisać sobie tych postaci, co wśród 
trudnych przeciwności w naszej stawały 
obronie i dla nas miały współczucie. Ce­
sarzowa Eugenia tem więcej na pamięć 
naszą zasługuje, że ujmując się za nami, 
me miała pobudek samolubnych, lecz wy­
stępowała tylko w imię zasad 19 wieku 
chrześcianskiej ery.

Xjtixd «piewnków.

Stosownie do ochwaty, zapadlćj roku 
zeszłego na Zjeżdzie Inowrocławskim od­
będzie się przj’szły

'/■jazd Spicuwtkóic Polskich 
W Poznaniu w pierwszych dniach 

lipca r. b.
Zwracamy na to uwagę Towarzystw 

i Kółek Śpiewackich nam dotąd niezna­
nych, z uprzejmą prośbą: ażeby swym 
udziałem do uświetnienia Zjaedu się przy­
czyniły, i w tym celu oświadczenia swe 
jak najwcześniśj nam nadesłać zechciały.

Poznań, 8 marca 1890.
Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego 

Bolesław Dembiński,

Proces wadowicki.
Wadowice, 7 marca. 

Podajenty dziś bliższe szczegóły z werdy­
ktu przysięgłych.

Na pytanie odnoszące się do zbrodoi oszu­
stwa w erze przedkoncensyjnćj 11 głosami 
uznano winnym Nenmanna. — Herza zaś i 
Łoewenberga jednogłośnie uwolniono. Na wszy­
stkie inne pytania, odnoszące się do tego 
okresu czasu, zgodnie odpowiedziała ława przy­
sięgłych „nie.“

Na pytanie główne, dotyczące zbrodni 
oszustwa — w erze istnienia już koncesyi — 
a przenoszącej szkodę 300 złr., odrzekli przy­
sięgli 9 głosami „tak,“ a 3 „nie“ winę 
Klausnera, Herza, Łoewenberga i Landerera; 
11 zaś głosami „nie,“ a jednym „tak“ 
uwolniono od zarzutu popełnienia tćj zbrodni 
Landana.

Na pytanie, dotyczące współ winy w zbro­
dni oszustwa odpowiedzieli przysięgli potwier­
dzająco co do Sadgera, Barbera i 8-hoenera 
— uwolnili zaś 5 glosami przeciw 7 Iwani­
ckiego i Hałatka.

Dalój winnymi uczestnictwa w zbrodni 
oszustwa uznani zostali: Ehrlicb, Einhorn i 
Wasserberg — a współwinny w oszustwie, 
zkąd powstała szkoda po nad 25 złr., win­
nymi uznano: Knpermaniia, Lanfera, Win- 
zera, Rudawskiego i Herschlwitza.

Na pytanie dotyczące gwałtu publicznego, 
popełnionego przez wymuszenie, skutkiem czego 
powstała szkoda wynosi po nad 300 złr., od­
powiedzieli przysięgli potwierdzająco 12 gło­
sami co do Klausnera, Herza, Łoewenberga 
i Landerera, dalój Iwanickiego, Sadgera, Bar­
bera, Rudawskiego i Schoenera. Uwolniono od 
tego zarzutu Laudaua i wszystkich kondukto­
rów kolejowych.

Na pytanie dotyczące współwiny w zbro­
dni gwałtu publicznego, popełnionego przez 
wymuszenie, skutkiem czego powstała szkoda 
wynosi po nad 300 złr., odpowiedzieli przy­
sięgli potwierdzająco co do Nenmanna.

Na pytanie dotyczące zbrodni gwałtu pu­
blicznego przez ograniczenie wolności osobi- 
stój, odpowiedzieli przysięgli potwierdzająco 
co do Klausnera, Herza, Łoewenberga, Lan­
derera, Sadgera, Barbera, Schoenera, Ehrli- 
cha, Einhorna, Wasserberga, Kupermanna, 
Laufera, Księżarczyka, Banda, Hodusa, Ba­
ranka, Sternala, Czyrwika, Barasa, Klaja, 
Schlamowitza, Grasera, Windncha i Koste­
ckiego. W liczbie tej mieszczą się wszyscy 
naganiacze.

Na pytanie, dotyczące zbrodni dania po­
mocy dezerterom, odpowiedzieli przysięgli po­
twierdzająco co do Herza, Lowenberga, Lan­
derera, Iwanickiego, Sadgera, 8chonera, Wa- 
serberga, Kosteckiego.

Na pytanie, dotyczące zbrodni uwodzenia 
do dezeroyi, co do wszystkich obwinionych, 
odpowiedzieli przysięgli jednogłośnie: „nie.“

Na pytanie, dotyczące zbrodni oszustwa 
przez przybieranie charakteru urzędowego (sta­
rosty), odpowiedzieli przysięgli co do Lowen­
berga 9 głosami „nie“, 3 „tak“.

Na pytanie, dotyczące zbrodni nadużycia 
władzy urzędowej, odpowiedziała ława przy­
sięgłych co do Iwanickiego jednogłośnie „tak.“

Od zarzutu popełnienia zbrodni przekup­
stwa urzędników, zostali wszyscy oskarżeni 
uwolnieni — co się zaś tyczy przekupienia 
strażnika Czajkowskiego, nznano Barbera i 
Landerera niewinnymi.

Zatwierdzono tylko przekroczenie z § 311 
tak co do Barbera jak i co do Landerera 11 
głosami tak, a 1 głosem nie.

Członków agencyi bremeńskiej Zwillinga, 
Eikemayera i Lnwa jednogłośnie uwolniono od 
wszystkich zbrodni.

. Na pytanie, dotyczące popełnienia samo- 
dzielnój zbrodni oszustwa, skutkiem czego wy­
nikła szkoda przenosi 25 złr., a popełnioną 
została przed rokiem 1887, uznano Landerera 
11 głosami winnym.

Przed godziną 12 skończono czytanie wer­
dyktu, który wywołał ogromne wrażenie, bo 
na 61 obwinionych zostało 31 potępionych. 
Szezególniój surowymi okazali się sędziowie 
przysięgli przy oszustwach i gwałtach, jako 
też przy ograniczeniu wolności osobistej. 
Zgodność ławy przysięgłych wystąpiła w zdu­
miewający sposób.

Dzisiaj o godzinie 3 po południu nastąpi 
czytanie werdyktu obwinionym, którzy będą 
otoczeni wojskiem. Wyrok spodziewany jest 
we środę. Dr. Łazarski natychmiast złożył 
100 złr., na które został przez trybunał 
skazany. Po południu odczytano werdykt 
ławy przysięgłych powtórnie w obecności 
oskarżonych. Sala natłoczona. Silny oddział 
wojska otacza budynek. O godzinie 6 wie­

czorem skończono czytanie. Na twarzach 
oskarżonych maluje się głębokie przygnębie- 
jie. Trybunał wydaje wyrok odnośnie de
’podsądnych, uwolnionych werdyktem ławy. 

Orzeka on wypuszczenie z więzienia Landana, 
Zeitnnga, Hanatka, Eikenmayera i Loewa, 
oraz naganiaczy. Orzeka również uwolnienie 
od oskarżenia obwinionych, będących na wol- 
nej stopie. W poniedziałek obrońcy postawią 
wnioski co do wymiaru kary.

Wadowice, 9 marca. 
Wczoraj wieczorem odbyła się narada try­

bunału w sprawie uwolnionych trzydziestu je­
den. Z tych dziewiętnasta uchwalił trybunał 
wypuścić zaraz z więzienia. Główniejsi z po­
między nieb: Landau, Zeitinger, Haiatek, 
Eikemayer, Łów i kondnktorzy wyjechali bez­
zwłocznie z Wadowic. Starosta Dunajewski 
zażądał odstawienia Eikenmayera do granicy 
prnskiój. Pożeguanie oskarżonych było nader 
wrzaskliwe. Landau rzucił się w objęcia 
czterech wspólników. Na gali rozległ się płacz 
żydowsiwa, W około gmachu „Sokoła“ snuły 
się do póżua tłumy ludności, poruszone wyro­
kiem. Zasądzonych werdyktem, odstawiło 24 
żandarmów do więzienia. Liiwenbergowa, 
lGrzowa w spazmach czepiały się wozów. 
#ouy biedniejszy, h krzyczały w nieboglosy po 
ulicach. Żaudarmciya uspokajała. Wyrok 
ogłoszony będzie w środę.
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wiadomości liieractie i artystyczne.
* Nakładem Ojców Uisyonarzy Najświętsze­

go Serca Jezn>owego w Issondnn (Indre) wy­
szła co dopiero w drukami Kuryera Poznań­
skiego „Nowenna do św. Józefa, Przyjaciela 
Serca Jezusowego przez Ojca Wiktora Joniit, 
Misyonarza Herca Jezusowego“.

Książeczka ta, którą pobożnym duszom po­
lecamy jak najgoręcój, obejmuje oprócz modlitw 
na każdy dzień nowenny kilka innych pię­
knych modlitw do św. Józefa, tego blogisl. 
Opiekuna Dzieciątka Jezus, którego Ojciec św. 
Leon XIII osobliwie czcić zalecił. Obok mo­
dlitw i litanii do św. Józefa znajdują się tam 
nadto warunki przyjęcia do Arcybractwa św, 
Józefa, założonego w celu uczczenia tego Świę­
tego jako Przyjaciela 8erca Jezusowego, jako 
Opiekuna Kościoła św. i Obrońcy wszystkich 
cbrześcian.

Wydanie to odznacza się nadzwyczajnie 
starannem wykonaniem, druk jest bardzo piękny 
z czerwoną obwódką, papier wyborowy, nadto 
przystępna cena (25 fen., z przesyłką 30 fen.) 
nłatwi rozejście się tój pięknój książeczki w jak 
najszerszych kołach czcieli św. Józefa.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Sczaniecki z Międzychoda, Sczaniecki z Na- 
wry, Jackowski z Sendzic, Zeysing z Piły, 
Moeller z Charlotenburga, Hailiant z Byd­
goszczy, Tnrno z Objezierza, Dziembowski 
z Soboty, Brzeski z Kaczkowa, Brzeski 
z Krotoszyna, Chełmicki z Zakrzewa, Głn- 
szkowski z Targownicy, hr. Sokolnicki 
z Kaliszan, Topiński z Rnsocina, Wulff 
dostawca bydła rasowego z Gestemiinde, 
Duliński zo 8ławna, Drescher ze Szczecina, 
Moszczeński z Pigłowic, Chełmicki z żoną 
z Bzowa, Poniński z Komornik, Brannek 
z Zielnik, Gerenke z Paryża.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. dr. Gieburowski z Odalanowa, Cheł­
micki z Gościejewa, Chełmicki z Żernik, 
Dobrzycki z Bąblina, dr. Hulewicz z Go- 
rzykowa, Hulewicz z żoną z Kościanek, 
Błociszewski z Przecławia, Karczewski z 
Czarnotek, Walewski z Obrowa, Kurnato­
wski z Rakoniewic, Wizę z Jeżewa, Spei- 
chert z Konojadu, Szumski z Grylewa, 
Moczyński z Ostrowa, Bogdański z Halli, 
Łnkomski z Wielkiego Boru, Łnkomski z 
Pogrzybowa, Markiewicz z Orlińca, Rekto- 
rowski z Dobrojewa, Gałkowski ze Skora- 
szewic, pani Saska z Warszawy, Mierisch 
z Berlina, Popławski z Piły, Moszczeński 
ze Słembowa.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska nlica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

od maciory z prosiętami 2 r., od prosiąt od­
sądzonych 50 kop., od psów 2 ruble, od gę«i, 
kaczek, indyków 30 kop., od knr, gołębi itd. 
20 kop.

Komitet uprasza aby każdy z dostawców 
w stó-auku do ilości okazów koni i bydła, 
przywiózł najmniej po jednćj płachcie żaiwućj 
dla okrycia na noc bocznych ścian szopy. Do­
stawcy owi»c winni nadto przywieść z sobą 
pół lasy.

Opłata od narzędzi rółniczych i innych 
przedmiotów pobieraną będzie od kwadrato­
wego łokcia reńskiego na dworze od 1 □ 
łokcia 25 kop., pod szopą z 3 stron zam­
kniętą robel I.

Pragnąc aby te co dwa lata urządzano 
targi dały ziemianom pogląd na ogólną pro- 
dukcyą inwentarza w guberni» kaliskićj, oraz 
ułatwiły hodowcom zbyt i pobudziły ogół ról- 
ników do emolacyi w starannćj hodowli, 
wzywa Komitet obywateli, aby zechciej» 
uwzględnić ich zamiary i przez nadesłanie 
jak największój ilości okazów dopomogli mu 
w jego umiłowaniach,

W skład Komitetu targowego wchodzą 
pp.: Wojciech Wyganowski, L. Weigt, 
Paweł Kepphan, F, Kadoński.

Berlin, 10 marca. Miejskie targowi, 
ik o ce n t r a 1 o u. (U r z ęd o w e s p r awoz d a- 
n i e dyrekcji). Na sprzedaż spędzono (wli 
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 4649 
sztuk bydła rogatego, 8708 sztuk trzody chlewnśj, 
1792 cieląt. 19? 40 skopów. — Bydło rogate. 
Przy ożywionym interesie sprzedawano już wczo­
raj i onegdaj lekko towar dobry a za pośledni pła­
cono 1 markę wjźćj. Wszystko rozknpiono. Pła­
cono za gatunek 1 66—68 tnrk., za gatunek II 48 
do 62 m.. za gatunek 111 43—46 mrk., za IV 
37—41 m. za 100 funt, wagi mięsnój. — Trzo­
da chlewu a. Przy dość dobrem eksporcie wy­
przedano wszystko. Płacono za I gatunek 88 w., 
za II gatunek 00—62 mrk.. za gatunek III 67 do 
9 mrk za 100 ftint. przy 20 pret, — Cielęta. 

Przy spokojnym baudlu osięgnięto ceny zeszłotygo- 
dnłowe. Płacono za gatunek I 68—58 fen., za ga­
tunek II 41—53 fen., za gatunek Ul 34—42 fen. 
za funt wagi mięsnój. — Skopy. Przy stósnn- 
kowo słabym eksporjie i spędzie o 4209 sztuk wię­
kszym. aniżeli zeszłego tygodnia, był targ powolny 
i bardzo wiele nie rozsprzedano; ceny zeszłego ty­
godnia niezupełnie się ostały. Płacono za gatu­
nek I 45—48 fen., za najdelikatniejsze angielskie 
jagnięta do 62 fen., z gatunek II 36- 42 fen. 
za funt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Pomai, 11 marca — (Sprawozda- 
1 r giełdowe.—)

Stan powietrza pochm.
Zyto bez handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. .—. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow opoaat 50-ta 62.70 pł 
7C-ta 83,10 m., marzec 50-ta 52,70, 70-ta. 33,10, 
kwiecień-maj 60-ta 63,10, 70-ta 38,50, sierpień 
60-ta 64,30, 70-ta 84,70 tu., wrzesień 50-ta — ,— 
70-ta —m.

(bprawosdanle urzędowe,.
Okowita (z beczką) zz 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk w miejscu hez bscaki 60-ta 
62,60 mrk., 70-ta 33,00 mrk.. marzec —mrk., 
sierpień 50-ta 54,20, 70-ta 84 00 m.

Poznań 11 marca. Ceny mąki. Pszenna 
94.60, rżana 30,00 za 100 kilogr.

Hydgoazez, 10 marca.
Pszenica: piękna 178—182 mrk.. średni 

towar —m., poślednia według jakości 170 do 
do 178 mrk.

Zyto według jakości »68 -103 mrk.. pośle­
dnie —,— mrk.

J«•zmień do browarów 160—165, na paszę 
140-160 mrk.

Uwieź nom., w miejscu według jakości 150 
do 160 marek, pośledni —,—

Groch wrzący 180—170 marek, na pa zk 
140—165 marek.

Okowita 60-ta 61.60 m., 70-ta 32.00 m.

Wrocław, 10 marca 1890.
Zyto (za 1000 funt)------ . wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana-------nrk. na
marzec 176 żąd., kwiecień-maj 176,00 żąd., maj- 
czerwiec 178,00 żąd., czerwiec-lipiec —żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent, na mie
siąc bieżący 166,00 żądano, na kwtecień-maj 102 
żąd.. na czerwiec lipiec —,— żąd.

Olćj rzepiowy cicho wypowiada----- cena
w miejscu marzec 72,00 żąd.. marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —żądano.

Okowita za (10« litr, a luo%) excl. 60 170 w. 
podatku kontnm., —,—, wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedziane —. na marzec (60-ta) 61,80 
żąd.. (70-ta) 32 40 żąd., na marzec-kwiecień (70-ta) 
—,— żąd., kwiecień-maj (70-ta) 32,40 żąd

Cena wypowiedziana na dzień Ił marca: 
żyto 170,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 166,00 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 72,—.

Cen» wypowtóoa. okowity (ezci. 6" mk. podat 
konsnme.) dnia 10 marca (60-ta) 6180 mrk , 
(70-ta) 32.20 mrk.

Ceny targowe z dnia 10 marca 1890

Olćj rzepiowy cicho, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 09,0 żąd., marzec 66.0 żąd., 
na kwiecień-maj 67.0 żąd wrzrsień-pazłziernik 
58,5 żądano.

Okowita m zm. za 10,000litr-pret. w tniej- 
•cu bez beczki 70-ta 83.5 płac., 60-u 53,0 płać, 
na kwiecień-maj 70-ta 33,0 żąd., maj-czerwiec 70-ta 
—nom., sierpień-wrzesień 84,9 żąd.

□ Berlla, 10 marca. — (Sprawozdanie urzą- 
powe.) — Pa zenie a za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 180—198 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —, na marzec-kwiecień płacono 
—, na kwiecień-maj pł. 196,75—196.50—190,76, 
ua maj-czerwiec płacono 195,60—195,25, na czer­
wiec-lipiec płac. 195,60, żąd. —. na lipiec-eier- 
pień płac. —, na wrzeaień-pażdziemik płacono 
181,25 - 184,50 Wyp. — ton. Cena —.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu ląd 109—177 
według jakoeci; na miesiąc bieżący płacono —, 
na marzec-kwiecień płacono —. żąd. —, na 
kwiecień-maj ptacouo 171,00—171,60—171,26, na 
maj-czerw. pł. 109—169,60—189,26, czerwiec-lipiec 
płac. 168,00—107,76, na wrzeaień-pażdziemik płc. 
167,60-168-167,76. Wypow. - tom Cena wy­
powiedziana —m.

O w i e a za 1000 kil. w miejscu 184—182 m., 
według jakości, na miesiąc bieżący ptacono 
żądano —, na luty-marzec |iłacono —,—, na 
kwiecień-maj płacono 168,76—164 00, na maj-czer­
wiec płac. 102,09—162,60, na czerwiec-lipiec plac. 
161,26—162,09, lipiec sierpień pt. 161,76-162. Wy­
powiedziano — ton. Cena —mrk.

Knkurudza w miąjscu pł. 125—132 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —, kwie­
cień-maj płacono 109,00, maj czerwiec plac. 109,00. 
czerwiec-lipiec płac. 110,00, na lipiec sierpień płac. 
111,60 plac Wypowiedziano - ton. Cena —,—.

Uiśj rzepakowy. Za 100 kilogr w miel­
ąca bez beczki 08,0 mrk., z beczką —,— mk., na 
marzec ptacono 88,08, żądnno —,—, na marzec 
kwiecień płacono —, na kwiecień-maj płacono 
07,9—07,2, maj-czerwiec płacono —. Wypowie­
dziano —,— cent. Cena wypowiedziana — m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konrumc. 
w miejscu płac. 63,7 mrk., na styczeń —. Wy­
powiedziano —litr. Cena —. Nioopudatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejsen płac. 
84,2 mrk., na marzec płacono 38,8—84,1, na 
marzec-kwiecień plac. 83,8—31,1, kwiecieu-maj pł. 
33,8 — 34,1, na maj-czerwiec płacono 33,8—34,1, 
czerwiec-lipiec pł. 84,5—84,7. lipiec-sierpień płac. 
84,9—86.1. na sierpień-wrzesień płac 36 3—36.5, 
Wypowiedziano —litr. .Cena —mrk.

łlanihnrg, 10 wari n. — Okowita pot.w., 
marzec 22% żąd., marzec-kwiecień — żąd., kwie­
cień-maj 22% żądano, maj czerwiec 23— żądano 
sierpień wrzesień 24— żąd. — Kawa good ave- 
rage Santos za marzec 89—, mąj 89—, wrzesień 
88—, grudzień 84%. Usposobienie spok. Obrót 
5000 miechów.

Magdeburg, 10 marca. — C n k ie r ziar­
nisty ezci. worka 92% 10.65, cukier ziarn. excł. 
t>8% 16 90 cnk. ziarn. eici. 75u/0 Kendern. —,—. 
Lingi produkt ezci. 76% Rondem, 13,4). Uspo­
sobienie nom ff. Raftnada' chlebowa 28 25 f. Ra- 
hnado chlebowa —,—, miolona ratin H. z beczką 
27,00, miel, Melis 1 z beczką 26,75. Spok. Cu­
kier surowy I. Produkt transito fr. statók Ham­
burg, zs marzec 12,35 płac., 12,45 żąd., kwie­
cień 12,42% płac., 12,50 żąd., maj 12,65 płc., 
12,00 żąd., lipiec 12,70 płac., 12,72% żąd. Słabo. 
Hbtót tygodniowi w cukrze surowym —,— cti.

Stan powietrza.
Dnia 7 marca 1890 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza. Q

Mulaghmore 
Aberdeen . . 
Chrystiansnnd . 
Kopenhaga. .
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg . 
Moskwa . . .

769
752
753 
762 
751 
742 
756 
771

Płd.Z. 6ldeszcz
Płd.Płd.W.2|pół zachm. 
Płn.Z. 7 śnieg
Z.Płd.Z. 2 pogodnie
Z. 6 śnieg
Płn.Z. 2 pół zachm.
Płd. 4zachm.
Płd.W. 1'pochmurno

lili 
1

Kork, Queen st. 
Cherbourg . . .
Helder.............
Sylt ... .
Hamburg . *)
Swineminde 
Nenfahrwasser. 
Kłajpeda

706
770
766
763 
768 
768
764 
701

Z. 4 pochmurno
Płd.Płd.Z. 4 zachm. 
Płd.Z. 4 zachm.
Z.Płd Z. 3 pół zachm. 
Z.Płd.Z. 3ibez chmur 
Z.Płd Z. 5 bez chmur 
Z.Płn Z. 4 pół zachm. 
Z.Płd.Z. 6-pół zachm.

11
7
3
0

—1 
-1 

1
0

Paryż . .
Monaster. . . . 
Karlsruhe . 3) 
Wiesbaden. . . 
Monachium . 8) 
Kamienica. . . 
Berlin . *)
Wiedeń . . . 
Wrocław. . . .

773
768 
772 
772
771
772
769 
769 
760

spokojnie, ¡bez chmur
PłdZ. 3 pół zachm.
Płn.W. 2 pogodnie 
Płn. 2bez chmur
Płn.Z. 3izachm.
Z.Płd.Z. 2 pół zachm. 
Z.Płd.Z. 3,pogodne 
PłnZ 2 zachm.
PłnZ. 2:zachm.

lil
ilí

O
O

H
fv

tÍH
K

ttf
íC

Isle d'A;x . . 
Nizza . . 
Tryest.............

775 Pln.W. 4 bez chmur 
760 .Płd.W. 3prchmunjo
- 1 - 1 -

3
7

Gospodarstwo, handel i przemysł.

* W Kaliszu odbędzie się targ na konie, 
bydło, owce, trzody, psy, drób, na narzędzia 
rolnicze i przedmioty w zakres rolnictwa wcho­
dzące. Targ ten trzydniowy odbędzie się w końcu 
maja podczas wyborów do Tow. Kred. Z. w mie­
ście Kaliszu przy nlicy Józefiny na placu pana 
Koryckiego naprzeciw parkn. Dla pomieszcze­
nia okazów pobuduje się odpowiednie szopy. 
Komitet targowy uprasza zatem o nadesłanie 
dokładnych deklaraeyi najpóżniój do 1 kwietnia 
b. r. pod adresem „Komitet targowy w hoteln 
Wielm. Peszke w Kaliszu“.

Za miejsce na cały czas targu pobierać 
się będzie:

Od ogierów po 4 ruble 50 kop., od klaczy 
lub wałacha 3 ruble, od stadników 2-letnieh 
i starszych 3 r. 50 k., od stadników 1-rocz- 
nych 2 r. 50 k., od krów i wołów 2 ruble, 
od cieląt wiązanych 1 r. 50 k., od cieląt nie- 
wiązanych 1 r., od tryków 1 r., od macior 
50 kop., od knurów 2-letnich i starszych 2 r., 
od knurów 1-rocznych 1 r., od maciory 1 r.,

Postanowienia 

miejskićj 

depntacyi targów.

Pszenica biała
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Z a 100 kilogramów 
ciężki średni ¡lekki towar 

naj-naj- I naj 
wyż. niż. 
ii F. M |F,

naj- naj- 
wyż. ¡ niż. 
M F. JI F.|

naj- 
wyż. I niż.
M F M F.

9 On 
18 90
17 40
18 00 
1060 
18|00

18¡7j 
1800 
17120 .. 
17|30 1 
1640 
1750

8 40 
18 30

740
17 30 
10 50

0 9u
16 80 
10 30 
12 80 
U|40 
14150

Postanowienia 
ko misy i handlowej.

T u W A K
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 
Rzepik zimowy „ „

28 ! 70 
28 ¡30

26
26

70
70

25
25

20
10

Szezeeln, 10 marca
Pszenica niezm. za 1000 kilogr. w miejacn 

182—190,0 płacono, na marzec — płc., ua kwie 
cień - maj płacono 189,5, na maj - czerwiec 190,0 
płacono, na czerwiec-lipiec 191,0 płacono i żąd.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w mieiacu kra­
jowe 162—167 płac., na kwiecień-maj 167—160,5 
płacono, na maj-czerwiec 166.0 płc., czerwiec-lipiec 
166.0 żąd., wrztsień październik 160,0 płac, i żąd.

Owies za 1000 kilogr. w niejscu 168 do 
166 płacono.

ł) Nocą lekka zawieja śnieżna. 2) Sron. 8) Nocą 
śnieg. Sron.

Skal» siły wiatru: 1 — lekki powiew 
< ~ mały, 8 « siaby, 4 » umiarkowany. 6 » 
astry. 6 « s lny, 7 mroźny, 8 — burzliwy 
9 “ burz*, 10 “ silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 12 =• orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone aą na 
1 grtipy: *) finropa północna, *) pas nadbrzeżny do 
lilandyi do Erna Wschodnich, *) Snropa środkowa 
aa południe od p. wyższego pasu, •) Europa południo­
wa. — W wyhczanin stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Jlinimnm które wczoraj leżało ponad Skage- 

rakiem, postąpiło ku PłnW. do Laponii; nowe mi­
nimum pokazało się na PłnZ. od Szkocji, a nacisk 
powietrza jest najwyższym ponad Francyą i Niem­
cami południowemu Przy wiatrach na wybrzeżach 
jędrnych z PłdZ., wewnątrz kraju lekkich ze zmien­
nego kierunku, jest powietrze w Niemczech zimniej­
sze i przeważnie pogodne; tu i owdzie zaszły nocą 
mrozy. W południowych Niemczech były wszędzie, 
w reszcie Niemiec miejscami opady.

(Nadesłano).

Przy nadchodzącej porze wiosennej zwracamy 
uwagę właścicielom ogrodów na szkółki p. A.. De­
ll izota na Sw. Łazarzn pod Poznaniem.
r. Denizot osiedlił się u nas już od wielu lat 
i zajął się hodowlą drzew. Jego obszerne szkółki 
odznaczają się pod każdym względem prowadze­
niem drzew jak i niemmój bogactwem przeróżnych 
drzew i krzewów do zakładania i upiększania par­
ków i ogrodów, Jego cennik na rok bieżący za­
wiera w sobie setki odmian tak drzew owocowych 
jak i ozdobnych. Szkółki jego mogą się równać 
z wielkiemi zakładami zagranicznemu



ME ‘“W Sto 4K

Dnia 10 b. m. umarła po ciężkich cierpieniach, 
opatrzona śś. Sakramentami (1386)

Profesorowa
Nepomucena z Warnków

M SL 3T t © 33.»

, . Pogrzeb w czwartek dnia 13 b. ui. o godzinie 
/«5 po południu, o czern krewnym, przyjaciołom i zna­

jomym donoszą w smutku pogrążeni
Ostrów. dzieci i

do Komunii św. Wielkanocnej
(Coramunio Paschalis) poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia kuryera Poznańskiego.

Nowenna
io św. Józefa Przyjaciela Serca Jezusowego
przez O. Wiktora .Jouct, misyonarza Serca Je­
zusowego. Jest to książeczka o 40 stronach, zaopa­
trzona w aprobatę Władzy Duchownśj w nader pię­
knem wydaniu z czerwoną obwódką, zawierająca tre­
ściwe na dziewięć dni rozłożone modlitwy memorare 
i litanią do Przeczystego Oblubieńca Najśw. Maryi 

anny. W końcu wiadomość o „Arcybractwie po* 
wszechnem sw. Józefa Przyjaciela Serca Jezusowego“ 
i o „¡stowarzyszeniu groszowem.“

Cena za egzempl. 25 fen.,
Poleca i odwrotnie wysyła z przesyłką 30 fen.

■ Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Nabożeństwo do św. Józefa.
Książeczka z nabożeństwem

Mg
"Si,isess= 

“=■ =' “==

Zapisywać ją sobie u Przyjaciela w Toi-nnin 
waz markami pocztowemi należytośe, bo to najtanićj.
nv«rt zń 1 «/iemPl»rz 1O fenysów a na porto 3 rC ytrł. Za 1 marką przyseiatny 13 sztnk rran!<o

Proszę adresować tak: ■ransio.
Do Przyjaciela Toruń (Thorn).

(130«) 
i przysłuć

Nakładem Przyjaciela 
ksia.żeczki i są do nabycia: w Toruniu wyszły następujące 

(1369)

Pamiętniki
Makryny Mieczysławskiej, ksieni Bazylianek w Mińsku.

Cena 20 fen., z przesyłką franko 23 fen.

Matka Boska Częstochowska.
Cena 10 fen., z pr?esł. fr. 13 f.

Proszę adresować tak:

^Jń^PFzyjaciela4" w Toruniu (Thorn.)

Pośredniczymy w parcelacji wię- O 
kszych i mniejszych majątków.’

Kapitalistom lokujemy ich kapitały 8 
w większych i mniejszych kwotach na B 
pewnych hipotekach ziemskich. O

Reflcktantom na knpno lub dzier- § 
żau ę majątków ziemskich wskażemy ko- ® 
rzyslne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za- tl 
łatwiamy konwersje.
Bank Żiemskl(330)

Najnowsze
patentowane

z samodzielnem regulowa­
niem pndełka z siewem
S i e w n i k i szerokorzutne sy­

stemu toruńskiego i patenty Ber­
man n a i do koniczyny.

Oryginalne uniwersalne

pługi stalowe
od Rud. Sacka 
na kółkach z 
samodzielnem 

prowadzeniem
ł*ing:i dwuskibowe najwypróbowań- 

Po t r z ą s a c z e do sztucznych Ping? trzv Trztwoskibowe

rozdrabiaez» ,Sch’oerR j '»«»ownikl do sadzenia Kar 
! oz“ra'»*acze nawozów. totii Patentn

Młockarnie, lokomobile i Nr. 4163?
manezc. Walce gładkie.

Tryery, młynki i wialnie.

Sarrazina
(1U45)

, pierścieniowe, kol­
czyste i systemu Cambridge.

Inne narzędzia rolnicze polecamy natychmiast ze składu

Bracia Lesser,
Poznan, M. Rycerska ni. nr. 4.

FABRYKA
papierosów i ¿«reckich tytwnj

Doi») ,9"V ULK
I- F. J. Komendziński w Dreźnie,

Amatorom łaskawą uwagę, na swoje papierosy 
lturec^le ^y.nnie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do naWią. Ony nader umiarkowane.

Hurtowny handel win węgierskich

A. Cichówicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5, 

i nu W <*‘4-i*5cec?l» w rVtilii, IMindzie i Tolcsvie p. 'iTol<n jonu, 
założony w roku 1865.

Łaskawym Odbiorcom moiui i Szanownej Publiczności polecani moje corocznie u producentów osobiście 
zakupywane wina górno-węgierskie (Tokajskie) — od najtańszych do najszlachetniejszych gatunków — 
w różnych odcieniach, zaś Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym (1211)

(vinuni de vite purum)
pod moim osobistym dozorem tłoczone: litr po 1,30 I 2,00 mk. 

Oprócz tego polecani z moich bogato zaopatrzonych piwnic

Stare wina tokajskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów' — po cenach przystępnych.

Próby i cenniki rozsyłam na życzeuie franko.

ckrzcieKniee, ołtarzyki do nosze­
nia poleca jeszcze we wielkim wyborze po 
cenach zniżonych

skład sprzętów kościelnych
W. Trzcińskiego

w Poznaniu przy ulicy Wodnej nr. 22.

•mpflehlt ihre rühmlich»! bekannte, auf allen Weltausstellungen nur mit 
ersten Preiset, ausgezeichnete

Die
EAU DE COLQGNE-

und Parfümerie-Fabrik

jiockengasse Nr. 4711
FERD. MÜLHENS in KÖLN a. Rh.

Nr. 454.1 Eau de Cologne
Extrait double mit gathischer Griln-Gold-Etiquette,

anerkannt als die beste durch Zuerkennung des einzigen ersten Preise» 
auf der Ausstellung in Köln 1875.

Nr. 4541 Special-Wohlgerüche
höchst conccntrirtcr Qualität, und zwar:

Nr. 4711 Kaisernlume, Nr. 4711 Erica-Essenz,
Nr. 4711 Goldlack, Nr. 4711 Veilchen-Essenz,
Nr. 4711 Maiglöckchen, Nr. 4711 welsses Heliotrop 

sind das feinste, was in dieser Art geboten wird.

Nr. 4541 ßlycerin-Crystall-Seifen
« in den Gerüchen: Rose, weisse Rose, Maiglöckchen, 

Reseda, Veilchen und Eau de Cologne.
Der hohe Glyceringehalt in Verbindung mit feinster 

Seifenpasta sind Vorzüge, die diese Seife für 
Personen mit empfindlicher Haut unent­

behrlich machen, durch den köstlichen 
Wohigenich ist sie der Liebling 

der feinen Damenwelt ge- 
„ worden.

Łosoś i węgorz wędź, i maryn., minogi, 
sardynki ruskie,’ śledzie maryn. i solone, sar­
dynki w oliwie, tuńczyk, sery różne, sielawki, 
bydlinki, flądry, kawior astr., homary, grzyby 
litewskie, stokfisz poleca

__________ J. N. Leitgeber.
Przeprowadzki

przyjmuje (1331)

J. Murk o wski.

W

7i<‘ 'n\

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: , (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 31/t»/o, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%- 
Bank

Zwijiło Spftel ZaroWawych.
Dr. Kusztelan.

Żelaza
do wypiekania opłatków
z artysty, wiu wykonaniem wize­
runków oraz przyrządem do wycina­
nia takowych, poleca (1334)

J. STARK,
Sprryilay skład wyrobów z alfę- 

nidy 1 sprzętów kaśelelsyeh
w Pozuaniu. 

Regularne przesyłki

tabaki do zażywania
Grand Cardinal, Qualitée supé­
rieure, w stójkach funtowych
odbiera i poleca (i 304)

W. Becker,
Plac Wilhelmowski 14.

ZSTOw ■^X’"37-pXS-"W"37'II
Garnitury stołowe z bialćj i kolorowój porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia. Szkło stołowe I deserowe

krajowe i zagraniczne. (1389)
Lampy stołowe, wiszące I nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Christona**,
l*odarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła I lamp

II. Sznlczewskiego,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Dt Al W “r''
w Poznaniu, Jezuicka ulica nr. 1

poleca swój (1384)

magazyn garderoby męzkiej
bogato zaopatrzony w najrozmaitsze materye krjowe i zagrani­
czne, oraz i gotową garderobę męzką, wykonaną w wlasnój pra­
cowni. Wszelkie zamówienia wchodzące w zakres krawiectwa wy­
konuję elegancko podług najnowszej metody i żurnali z gwa­
rancją dobrego leżenia. Przewie ebmemu Duchowieństwu polecam 
rewerendy eleg i praktycznego kroju. Ceny bardzo przystępne. 

Dla uniknięcia pomyłek zwracam uwagę Szan. Publiczności, 
iż obccnio mój skład znajduje się naprzeciw dawniejszego przy

ul. Jezuickiej nr. 1.Jasiński i Ołynski
Główny skład świec kcśclcbych

z fabryki (108)
Hartinng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej ćLo jps.lexi.is.
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bnrsztyn.
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publiczno­

ści co dopiero odebrane Przygodzickle kar­
pie, sędaeze z tutejszych jezior i inne 
gatUSBki ryb poleca (1371)

Teodor Tuszewski, rybak,
plac Sapieżyński nr. 7, w podwórzu drugie piętro.

rnia
wystawi w stajniach bazarowych na sprzedaż 
podczas tegorocznych zebrań agronomicznych 
w dniach 9, 10, 11, 12 marca, około 30 try­

ków, o wielkich figurach z wyrównaną cienką, a obfitą wełną,
po cenach umiarkowanych. / (1367)

JVI. liry HZwileclci. 
Jarzyny kons., szparagi, groszek, szabelki, karetkę, 

grzyby i owoce komp., franc, gruszki i jabłka, susz, ture­
ckie śliwki i powidła, wł. kasztany, daktyle, figi, rodzenki 
na gał. migdały w łup., astr, kawior, minogi eibl., wędź, 
łososia., franc, oliwę 1’hoile de vierge odebrał i poleca

(748) W. Becker, plac Wilhelmowski 14.
morgowFolwark Nidom circa 1585 

areału i folwark lladomice z Nosko- 
wem circa 2700 morgów

należące do majętności Czerniejewo mają być od 1-go 
lipca r. ł>. na 12 lat wydzierżawione. Zgłoszenia przyj­
muje Zarząd dóbr Czerniejewo p. Schwarzenau 
(Bydgoszcz).  (1297)

Za. Redakcyą odpowiedzialny Tesfil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Po7T,"45fe:?“'o.

OSOBA
inteligentna z dobrej familii, mogąca 
pochlubić się jak najlepszemi reko­
mendacjami, znająca się na prowa­
dzeniu wiel. gosp. kob., niemniej 
centryfugi, zarządzie i rachunkowo­
ści, poszukuje odpowiedniego stano­
wiska lub posady towarzyszki. Of. 
do Ekspedyeyi Karyera Poznań­
skiego N. N. 1364.

Jako fryzyerka
poleca się Szanownym Paniom , j

Brautscheckowa 
dawniój Ilatsch 

plac Wilhelmowski nr. 6, III piętro 
w podwórzu.

Służący
kawaler, w sile wieku, z chlnbnemi 
świadectwami z dłuższego poh., obe­
cnie w miejscu, posz. miejsca od 1. 
4. 90. lub póżniój. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się do Eksp. Kuryera 
Pozn. snb S. 1361.

ale tylko wydoskonalo­
ny w swoim zawodzie, zgło­
sić się może każdego czasu do 
Będlewa (poczta w miejscu.) 

(1378)

Ucznia
poszukuje zaraz lub od 1 kwietnia 
(1387) JF. Baruch,

Destylat or w S r od z i e

z Kujaw, liczący lat
26. żonaty, obecnie 
w miejscu, któryby 

mógł być na życzenie pomocnym w 
gospodarstwie, poszukuje posady 
od 1 kwietnia r. b. Łaskawe oferty 
uprasza się do Ekspedyeyi Kuryera
pod lit. C. P. 1:330.

Une dame française
donne des leçons de conversa­
tion. S’adresser àM^Lemmen, 
Wodna ulica 14. (63

Organista
miody, żonaty, znający swój zawód, 
z jak najlepszemi świadectwami, po­
szukuje od 1. IV. r. b. posady, dla 
polepszenia sobie losu. Łaskawe 
oferty przyjmie Bkspedyeya Kn- 
ryera Pozn. pod lit. P, N 1328.
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